
Nr. 441. (Wydanie poranne). We Lwowie, środa dnia 21 września 1904. • \ 0 « v  / v A z v V l i .

Prenumerata wynosi: 
we Lwowie:

miesięcznie 2 korony; 
di dwttrazową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

na prowincji:
■ Jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 ,  39 ,
miesięcznie . . 2 „ 50 „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwjitalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. — W innych 
krajach miesięcznie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Ogłoszenia:
Za Jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłani 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejszi. 

ogłoszenie 3u h iieray.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy.

Numer pojedynczy:

Adres .DZIENNIK POLSKI* -  Lwów, plac Mar;ack. 1. 7 
Telefonu Nr. 151. wychodzi .2 razy dziennie.

we Lwowie: 
puranny . . .  8 balet ay 
popołudniowy ■ . 4 halerzy

na prounneji 
poranny . 10 taaien-y
popołudniowy 5 haletzi

W łaściciele i redaktorów  ie: Dr<. K .  O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t

Niemcy i Rosja.
Lwów 21 września.

W ojna japońsko-rosyjska trwa już ósmy 
miesiąc, a nikt jej końca przewidzieć jeszcze 
nie może. W ojna prusko austrjacka w roku 
1866, ukończoną została w ciągu jednego 
miesiąca i dni sześciu, prtsko-fraheuska w 6 

I miesiącach i 9 dniach. W prawdzie panuje w 
Europie przekonanie, że wnet już Japonja z 
sił się wyczerpie, podczas gdy Rosja mimo 
strat wszelkich, długo jeszcze będzie w sta­
nie wypełniać wywołane wojną ubytki, 
jednak brak dotychczas wszelkich oznak u- 
padania sił Japonji. Jeśit zważymy w dodątku, 
że w r. 1870, ze strony pruskiej 33.101 ofi­
cerów i lekarzy, a 1,113.254 podoficerów i 
szeregowców przekroczyło francuską granicę, 
przyjść musimy do przekonania, że Japonji, 
która dziś nie o wiele jest słabszą, niż wów­
czas byii Prusacy, daleko jeszcze do ostate­
cznej granicy jej militarnego wytężenia.

Szczegół ten przemawia za tern, że w oj­
na nawet w tym wypadku długo jeszcze po 
trwa, jeśliby flota bałtycka istotnie odpłynęła 
na W schód daleki i zakwestjonowała pano­
wanie Japończyków na morzu.

Widoki wojen i wojennej polityki są 
nieobliczalne, jest też obowiązkiem rządów 
znajdować się zawsze w przygotowaniu na 
najgorszą ewentualność. Nikt już dziś nie 
wierzy, by na wypadek wmieszania się Chin 
w wojnę, Francja pospieszyła z pomocą 
Rosji, gdyż w tym wypadku, znalazłaby się 
znowu Anglja po stronie japońskiej. Mimo 
to, czy Francja w grę wejdzie lub też nie, 
możliwość dalszych zawikłań istnieje cią­
gle. A w takim razie, czy Rosja może o- 
gałacać zupełnie swe bałtyckie wyprzeża do 
tego stopnia, żeby te, bezbronne niemal, łupem 
Anglji stać się mogły ? Wysłanie więc floty 
bałtyckiej, byłoby dla Anglji wielką pokusą 
do skorzystania z chwili i zakończenia dłu­
giego jej z państwem carów procesu. Czy 
stanęłaby Anglji w drodze Francja, nie- 

. wiadomo. Na wszelki sposób, najbliższa już 
przyszłość jest tak nieprzejrzystą, że zgoła 
przedwczesnem byłoby dziś oznaczanie ja­
kiegokolwiek, choćby przybliżonego termir.u 
iaw arcia pokoju.

W prasie angielskiej omawianą jest od 
dłuższego czasu spraw a umowy rosyjsko-nie­
mieckiej, mocą której Rosja ma rzekomo za­
bezpieczone niemieckie poparcie przy zawie­
raniu przyszłego pokoju, w zamian ^aś, dać 
ma Niemcom pomoc w zaborze części Chin. 
Półurzędowa prasa niemiecka nazywa tego 
rodzaju kombinację naiwnym dziennikarskim 
wymysłem i twierdzi, że rząd niemiecki, jak 
dotychczas, tak i nadal, najzupełniejszą za ­
chowa neutralność. Tak jak przed wojną, 
ani próbowały Niemcy w drodze dyplomaty­
cznej wpłynąć na bieg wypadków, tak i te­
raz żadnego one nie chcą wywierać wpływu 
na tok samej wojny, wszelkie zaś wieści o 
rzekomej niemiecko -  rosyjskiej umowie są 
złośliwą bajką, obliczoną na wzbudzenie nie­
dowierzania do Niemiec.

Niemcy, — pisze n. p. Vossische Ztg  — 
nie szukają zdobyczy, ani sprzymierzeńców do 
ich uzyskania. Od czasów księcia Bismarcka, 
celem polityki niemieckiej by.o zachowanie 
równie dobrych stosunków tak z Rosją, jak i 
z Anglją. Dowodem tej bezstronności w po­
stępowaniu, jest choćby rozzbrojenie rosyj­
skich okrętów w niemieckim porcie Tsingtau 
i zamknięcie kanału cesarza Wilhelma dla 
okrętów wojennych obu stron wojujących.

Pomimo tych upewnień półurzędowej i 
urzędowej prasy o niemieckiej neutralności, 
mnożą się coraz więcej znaki, że owa neu 
tralność jest wielce problematyczną. Przede- 
wszystkiem zr.anemi są ogólnie zapatrywania 
samego cesarza Wilhelma na „kwestję żółtą". 
On to sam przecież był przed laty dziesięciu 
autorem głośnego obrazu — alegorji Buddy 
na chińskim sn o! u p. t. „Ludy Europy, 
strzeżcie najświętszych dobr swoich*. O be­
cnie, jeden „lud* europejski, przez tego w ła­
śnie żółtego smoka został zagrożony, a nie 
ulega wątpliwości, że obok zadowolenia, że 
wróżba jego się sprawdziła, Wilhelm w sercu 
swem żywi wyraźne sympatje dla przeciwni­
ka Japończyka. Syinpatje te choćby w tern 
znajdują swój wyraz, że szczecińskie waisztaty 
okrętowe, nie mogąc budować jawnie dla 
Rosji okrętów, budują je tajnie, w ten sp o ­
sób mianowicie, że wykonują wszelkie ich 
składowe części i wysyłają koleją do Peters­
burga, gdzie je niemieccy robotnicy montują.

Socjaliści wnosili już z powodu tego 
rodzaju łamania neutralności przez Niemcy, 
interpelacje w parlamencie, na skinienie z góry 
jedn.uk, szczecińskie w arsztaty procederu nie 
zaprzestały.

Odliczywszy dotycnczasowe węzły po­
krewieństwa, przez małżeństwo następcy tro­
nu z Cecylją Meklemburską, cioteczną sio­
strą cara, bliżej jeszcze zwiąże się dom Ho­
henzollernów z domem Romanowów, h po­
nadto na carskim dworze rośnie cztery księ­
żniczki — zdaje się, dla synów Wilhelma. 
Nie ulega więc najmniejszej wątpliwości, że 
mimo ostentacyjnego proklamowania niemie­
ckiej neutralności, Wilhelm usiłuje wszelkiemi 
siłami zaważyć na rzecz Rosji i kto wie, czy 
w krytycznej dla niej chwili, z odkrytą me 
wystąpi przyłbicą. Tymczasem dyplomacja 
niemiecka pracuje nieustannie, jednym zaś z 
dowodów, że istotnie jakaś dla Europy kroi 
się niespodzianka, jest zamierzony zjazd cara 
Mikołaja z Wilhelmem. Sytuacja w Rosji obe­
cnie zbyt jest poważna, oy car pozwalał so ­
bie na jakieś wizyty familijne; w grze jest tu 
więc rzecz jakaś, doniosłe, polityczne mająca 
znaczenie i Kto wie. czy nie na wprost prze­
ciwnym znajduje się biegunie, niż dotychcza­
sowa niemiecka neutralność.

W każdym r;izie, niebezpieczeństwo 
wmieszania się Niemiec w grę japońsko-ro- 
syjską, wzmaga się, a tern samem możliwość 
ogólno-europejskiego konfliktu przybiera czem 
raz wyraźniejsze kształty. Lecz na szczęście, 
bogini dyplomacji jest istotą najwictrznlejszą 
i crarne chmury, co się nad eu-opejskim u- 
łożyły horyzontem, jeden jej kaprys, jedno 
tchnienie rozpędzić może na wszystkie strony, 
a pokrzyżować zupełnie plany imperatorów...

Ze sfer ruskich.
(Rozbicie partji „hołodnykiw*).

II.
Oleśnicki, jak to już zaznaczono, miał już 

dawniej za sobą poważnymi Rusinów, któ­
rym partja dużo zawdzięcza i miał już popu­
larność, jako znakomity mówca. Romańczuk 
czując swój bliski koniec (rozumie się, jako 
pizewódca partji), chciał jemu oddać polity­
czny rej w partp, tj. sam ze swoimi polity­
cznymi zwolennikami przystąpił do jego gru­
py i popiera jego plany. Jego zastępca i w ła­
ściwy kierownik „Narodnego komitetu* po­
szedł za przykładem Romańczuka, w nadziei, 
że polityka dra Oleśnickiego przyniesie mu 
lepsze korzyści w postaci rozmaitych syndy­
katów i dyet niż dotychczasowa opozycja.

Tak więc większość dla dra Oleśnickiego 
i jego planów politycznycn byłaby w „Na- 
rodnym komitecie*, gdyby nie jeden sęk, a 
mianowicie to, że „Narodny komitet* tylko 
nominalnie dysponuje prasą partyjną Oleśni­
cki i Romańczuk pragną, aby tak Dito jak i 
Swoboda zastosowały się do ich planów, a 
tu właśnie natrafiają na opór dwóch innych 
grup, reprezentowanych p rze r ara Ei’g. L. i 
B. Nie mając więc organu, nie ma grupa O. 
wpływu na szersze masy ludu ruskiego.

. Redaktor Diła, który sarn pragnie objąć 
spuściznę po Romańczuku, nie* głupi robić 
w Dile reklamę dla swoich rywali. Pierwszą 
więc jego rzeczą było, nie drukować tych 
przemówień Oleśnickiego sejmowych, które 
mogłyby podobać się społeczeństwu ruskie­
mu i zwiększyć jego popularność.

Notując skrupulatnie wszystkie interpela­
cje Ostapczuka o krzywo postawionych ro­
gatkach, a Barabasza o dzikach, pomijał z 
uipyslu ustępy, odnoszące się do dra O. Świe­
tne jego przemówienie nad sprawami szkol- 
nemi osklaskiwane nawet przez sejmową wię­
kszość, ogłosił dopiero w dwa tygodnie po 
zamknięciu sejmu i dopiero wtedy, kiedy 
dr. O. na jakiemś zgromadzeniu w Stryju 
oświadczył, że wyda je w osobnej broszurze 
bo Diło nie chciało je drukować.

Na ostatnim „Narodnym zjeździe* uchwa­
lono cały szereg wniosków dra O., wbrew 
woli dra L., w Dile jednak pojawiły się one 
zupełnie przekręcone, a niektóre ustępy miały 
wprosi przeciwną tendencję. Protokoły gdz.eś 
się zapodziały (dr. Eug. L. był sekretarzem), 
nie można więc było prawdy dociec.

Nawet prezesa „Narodnego komitetu i 
prezesa spółki wydawniczej Diła Romańczu­
ka, pozbawiono wpływu na Diło, gdyż zawi­
sły od niego redaktor wszelkich enuncjacyj 
Romańczuka, uchwalonych przez „Narodny ko­
mitet*, albo nie umieszcza albo przekręca je 
wedle swoich planów.

Jednak i sam dr. E. L. nie był ani znany, 
ani popularny wśród tych mas, od których 
usuwał grupę dra O., tern bardziej, że nigdy 
nie występował jaito agitator i chorobliwie 
boi się wszelkiego zatargu z sądami. Popu­
larnym publicystą nie jest także, bo redagu­
jąc w iwoim czasie j&iądytrir Asią na
„narodnym zjeździe* z tak ostrą krytyką, że 
musiał oddać redakcję w ręce Budzyr.ow- 
skiego i ten mu teraz bruździ razem z O.

Dla zupełnego w<ęc powalenia Oleśnickie­
go i odebrania wpływu na masy Budzynow- 
skiemu, zawarł oti cichą spółkę ze znanym 
macherem Petryckim i nakłonił go do wyda­
wania Hajdamaków. Warunki spółki dadzą 
się streścić w następującym układzie: „Ty 
Petrycki będziesz głosić sławę mego imienia, 
będziesz zwalczał i podk pywał powagę mo­
ich przeciwników, będziesz na „narodnym 
zjeździe* forsować moją osobę, a ja moim 
wpływem dopomogę ci zarobić na Hajdama­
kach i „Narodny komitet* uzna je za partyj­
ny organ. Tak też stało się. Hajdamaki zo­
stały uznane przez „narodny komitet* za par­
tyjny organ, Petrycki jako delegat dr. L. i na 
jego koszt jeździ po wiecach i popiera poli­
tykę di. E. L. przeciw dr. O. i B. nie za­
niedbując przytem swego dawnego handlu: 
syfony, obrazy i rozmaite inne interesa naj­
lepszej francuskiej marki.

Trzeci „hołodnyk* B u d z y n o w s k i  dziś 
już nie wierzy, aby kiedyś mógł zostać posłem. 
Jakiś czas lawirował między Oleśnickim 
i Lewickim, sądząc, że obaj zjedzą się między 
sobą i zostawią mu czyste pole, Siedząc na 
dwóch stoikach, wyszedł na tern najgorzej,

bo przeszło 1000 jego abonentów, sądząc że 
Swoboaa i Hajdamaki jedno i to samo, pi ze­
szło do tych ostatnich. 7naczy to tyle, co 
ubytek 4.000 koron z kieszeni biednego pa- 
trjoty. Postanow ił więc ratować się broszu­
rami, które mu zjednały nowych sprzymie­
rzeńców, a równocześnie dyskredytują z je­
dnej strony taktykę dra Oleśnickiego wśród 
ciemnych mas ruskich, z drug-.ej zaś strony 
robią stanowisKo Oleśnickiego w stronnictwie 
niemożliwem. Równocześnie przelicytowuje 
Lewickiego, rzucając h a s ło : „precz z wszelką 
parlamentarną poutyką, górą gwałt 1*

Rzecz jasna, ż t  trzech tak>ch pasażerów, 
na jednym wozie się nie pomieści. Nrjgorszą 
była sytuacja Oleśnickiego i Romańczuka i ich 
zwolenników. Napróżno dobijając się o głos 
w stronnictwie, poznali, że tam nie mają co 
robić. Na zgromadzeniu poufnem, zwołanem 
niedawno w Stryju, oświadczył dr, O., że z 
powodów, któreśmy wyżej wyłuszczyli, sk ła ­
da godność członka „Narodnego komitetu* i 
zupełnie występuje ze stronnictwa. Rozumie 
się, że występując ze stronnictwa, a nie wy­
cofując się z życia publicznego, myśli o zało­
żeniu nowego stronnictwa, a nawet o zało­
żeniu nowego dziennika i w tej mierze — 
jak mćwią — pertraktuje z metropolitą Sze­
ptyckim.

To samo zrobił Romańczuk, gdyż jak 
dowiadujemy Się ze sf. r Towarzystwa Sze­
wczenki, kiedy wydział tego towarzystwa od 
niósł się do niego jako szefa stronnictwa w 
pewnej, bardzo przykrej sprawie, Romańczuk 
odpisał, że ani z Diłem, ani z „Narodnym 
komitetem* nie ma już mc wspólnego.

Dr. Eug. Lewicki i Petrycki nie potrze­
bują występować ze stronnictwa, gdyż roz­
porządzają dwoma organami partyjnymi i ja­
ko beati possitjentes śmieją się w kułak.

Budzynowaki jedna nogą wystąpił ze 
stronnictwa, gdyż w Swobodzie pojawiają się 
od czasu do czasu ai ty kuły, sprzeczne ten 
dencją z artykułami Diła. W redakcji Diła 
będzie zasiadać tylko do Nowego Roku, a 
obecnie jeździ po kraju i przekonywa ludzi o 
potrzebie zorganizowania terorystycznej par­
tji i o konieczności delegowania zagranicę kie­
rownika tego nowego-ruchu, któremu na ten 
cel trzeba co najmniej *>000 koron płacy (chy- 
tfyj ty rwane!) i t. p. Oz&urstwaefey— - Lr

Najbliższy tedy zjazd „Narodnego korni 
tetu,“ do którego gorączkowo przygotowują 
się wszystkie trzy grupy, będzie groben dla 
„nacjonalno-demokiatycznej* partji, sklej pnej 
sztucznie przed dziesięciu laty. Ze zjazdu wyj­
dą trzy nowe progi amy i trzy nowe partj&. 

■■

Upadły benjaminek giełdowej 
prasy.

W prasie niemieckiej, zarówno nad Spre- 
wą i Renem, jak tu w Austrji nad Dunajem, 
powraca dość często na łamy pism przeró­
żnych, nazwisko cksnrnistra rosyjskiego W  i t- 
t e g o .  Oczywiście, w ślad za tern, zajniJ]“. si<f 
nim także prasa nie-niemiecka, której rozma­
ite agencje telegraficzne owe gł sy relacjo­
nują i w  ten sposób od czasu do czasju, cała 
prawie Europa słyszy o Wittem. Musjiafo to 
widocznie zniecierpliwić stałego kor*3pon- 
denta berlińskiego Koln. Volks 2z*g., — 
nawiasem zauważamy, posiadającegoAawsze 
pierwszorzędne informacje — skoro osta­
tnich dniach poświęcił obszerny list swój 
w y ś w i e c e n i u  p o b u d e k  tego dość ory­
ginalnego zjawiska.

List ten podajemy tutaj w streszczeniu 
dla naszych czvt<lników, którzy zapewne

również dziwili się niejednokrotnie rozmaitym 
telegramom berlińskim, wiedeńskim, paryskim 
itd. specjalnie o... Wittem.

Żaden z ministrów i wybitnych mężów 
stanu w całej Europie — czytamy tam nie 
zajmował nigdy osobą swoją tak gorliwie i 
stale opinji publicznej, żaden nie cieszył się 
tak ogólną sympatją g i e ł d o w e j  prasy w 
wielkich centrach europejskich, jak właśnie 
p. Sergiej Jjljewicz W i t t e ,  prezes rosyjskie­
go komitetu ministrów. Nawet nieboszczyk 
Bismarck nie umiał pono w tym stopniu 
ujmować sobie względów tej prasy, jak rze­
czony „genjusz* rublowy. Na poparcie tego 
twierdzenia wystarczy przypomnieć rozmaite 
zdarzenia od chwili upadku Wittego, jako 
ministra finansów... To był naprawdę u p a ­
d e k ,  wszelakoż ruchliwi j*-go przyjaciele i 
obrońcy w całej środkowej Europie, usiło­
wali niezwłocznie osłabić fatalne wrażenie 
raptownej dymisji swego benjaminka. Co 
prawda, gorzką pigułkę osłodzono mu nomi­
nacją na prezesa komitetu ministrów i pole­
ceniem, aby doorowadził nasamprzod do za­
warcia traktatów handlowych z Nitmcami, 
Le,z w Rosji taki prezes komitetu ministrów 
właściwie nic a nic nie znaczy. W caracie 
nie istnieje bowiem jakaś j e d n o l i t a  poli­
tyka gabinetowa, natomiast każdy minister 
z osobna, jak długo cieszy s ę „łaskami* 
cara, jest wszechwładnym panem w swym 
resorcie. W.ęc też zdarza się tam często, że 
dwaj koirdzy ministrowie w poszczególnych 
sprawach prowadzą kompletnie różną po lty - 
kę. Obrady k o m i t e t u  m i n i s t r ó w  nie 
mają przeto w rzeczywistości praktyc cnego 
znaczenia, a jego prezes nie ma jakiegokul- 
wiek wpływu. Krótko rzekłszy — jest to sy­
nekura dla upadłych wielkości.

Wiedząc dobrze o takim stanie rzeczy, 
europejscy protektorzy giełdowi Wittego nie 
chcieli żadną miarą dopuścić do tego, aby o 
nim bodaj przez jaki tydzień świat zapomniał 
i w tym celu korzystali z każaej nadarzonej 
sposobności. Gdy przeto zachorował ciężko 
następca w ministerstwie finansów, P l e s k e ,  
wnet posypały się zewsząd „zapewnienia* 
uroczyste, ż t Witte „lada chwila* powróci 
na to stanow>sko. Kto temu zaprzeczał, o tym 
wyrażano ste z lekceważeniem, ako o fcź'e 
pomformowany u*„. Mimo to p '> Plesneiri, i'iie 
Witte, lecz sekretarz stanu K o k o s z e w  zo­
stał ministrem finansów. Gdy w ten sposób 
prote>- torom nie udało się przywrócić go do 
tyle ważnego i wpływowego portfelu, wpadli 
wnet na inny koncept. Zamianowali go „na­
stępcą" hr. Lambsdorffa. I n p. taka N. }r. 
Press* zapowiadała w grudniu z. r. z całą 
stan iwczośc.ą, że na Nowy Rok starego sty- 
li^ Witte zostanie zamianowany kanclerzem 
państwowym, z władzą d y k t a t o r s k ą  na­
wet! I to zawiodło. Nie wyczerpało jednak 
pomysłowości jego przyjaciół we Wiedniu 1 
Berlinie. Więc gdy przed 6 tygodniami satra­
pa P I eh  w e  zginął od bomby, niemal na­
tychmiast zaczęto głosić w tych samych pi­
smach, że urząd ministra spraw  wewnętrznych 
obejmie teraz nikt inny, a tylko... Witte I Fa- 
kta; okazały świeżo, że i tym razem wszyst­
kie owe zapowiedzi były poprostu z palca 
wyssane. 0  Wittem z pewnością ani myślano 
w sferach miarodawczych Petersburga.

Przypomniawszy pokrótce to zjawisko 
dość oryginalne, spróbujemy je teraz ponie­
kąd wytłómaczyć. W tym jednak celu trzeoa 
rozważyć powody upadku Wittego, które 
znów są t e g o  r o d z a j u ,  że dziś bez po- 
rwónama mniej szans ma rehabilitacja jego, 
aniżeli dawniej. Oto w sferach dworu car-
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Przekład tl. CEPNIKA.

— i ty mówisz, że nie jesteś chora? — 
rzekł Albert Darras, ujmując ręce żony, a 
równocześnie przyciągnął ją łagodnie ku s o ­
bie, jakby w chęci obronienia jej przed kimś, 
czy przed czemś. — Moim obowiązkiem jest, 
jako twego męża, mieć siłę za ci ;bie i wy­
leczyć cię z tej choroby, w  którą bezwiednie 
popadłaś. I dlatego powtarzam ci znowu: 
zastanów Się spokojnie nad wszystkiem, .oz- 
w&ż dobrze słowa swoje. Co do mnie, nie 
myślę ani zaprzeczać znaczenia naukowego 
ojca Evrarda na polu matematyki, ani też 
podawać w wątpliwość szczerości jego po­
glądów i pnekonań religijnych. To wiem 
tylko, że gdyby w jego pracach matematy­
cznych było tyle logiki, ile w tych jego, jak 
je nazywasz, przepowiedniach, nie byłby on 
z  pewnością nigdy dostał się do akademii, 
jako ieden z czterdziestu nieśmiertelnych. To 
wszystko, co mi przed chwilą o nim powie­
działaś. dowodzi tylko, że umysł jego nie 
jest jedno :y, że panuje w nim rozdwojenie, 
dzięki cze iu matematyk kłóci się w nim 
ciągle 7. mjrzycielem, uczony z wizjonerem... 
Gdy Łucjan ośmielił się powiedzieć do mnie 
w odniesieniu do ciebie: „Była pierwej moją 
matką, nim została twoją żoną*, to uczynił 
®am zarzut jedynie z powodu twojego po­

wtórnego małżeństwa, zarzut ten więc byłby 
brzmiał tak samo w jego ustach także i 
wówczas, gdybyś była zawarła to powtórne 
małżeństwo po śmierci swego pierwszego 
męża, a nie po rozwiedzeniu się z nim. Wy­
nika z tigo, że gdybym cię był poślubił jako 
wdowę, to nawet i wtedy nie bvłbym uni­
knął równie gwałtownego z nim starcia, jak 
teraz, z powodu tego jego nierozsądnego 
projektu małżeństwa z tą kobietą...

— Co Się tyczy samego tego p-ojektu — 
mówił Albert Darras po chwili dalej — to i 
nad nim powinnaś się taKŻe głębiej zastano­
wić, a z pewnością przedstawi ci się on z 
innej, niż obecnie, strony. Łucjan powiedział, 
że potrzebuje jedynie zezwolenia swego pra­
wowitego ojca, pana de Chambault i że je­
żeli ty mu go odmówisz, to pójdzie jego 
prosić o nie. Bardzo pięknie. Ale Łucjan nie 
prosił jeszcze pana de Chambault o takie 
zezwolenie i z pewnością nie będzie go o 
nie prosić. Wie on bowiem bardzo dobrze, 
że wyrządziłby przez to tobie, swej matce, 
ciężką obelgę, a do takiego postępku, po­
mimo nawet całego swego szaleństwa, zdol­
nym on nic jest i nie będzie. Takie jest 
przynajmniej moje zdanie. Przypuśćmy je­
dnak, że zapomni się do tego stopnia, iż 
pójdzie rzeczywiście do pana de Chambult 1 
otrzyma od niego tak pożądane zezwolenie 
na to małżeństwo, to i w takim wypadku 
straconego nic nie ma, bo wtedy stanie po 
twojej stronie sąd, a więc ta władza, która 
powierzyła ci opiekę nad twoim synem... 
Mówię ci to wszystko w celu wykazania ci, 
że w obecnym stanie rzeczy nie ma żadnego, 
ale to żadnego związku pomiędzy faktem

twego rozwodu, a temi troskami, które cię 
dręczą, że więc mieszasz bezpotrzebnie pier­
wszy z temi drugiemi, w błednem przekona­
niu, iż rozwód twój jest przyczyną twoich 
trosk, a te twoje troski, skutkiem twojego 
rozwodu. Tak bowiem nie jest. N e zapomi­
naj przytem, że sam Kościół pozwala na po­
wtórne związki małżeńskie pomiędzy ow do­
wiałym mężczyzną i owdowiałą kobietą i o 
ile sobie przypominam, to potępianie tego 
rodzaju'związku przez pewnych teologów, 
uznano w prost" za herezję. Dlaczegóż więc 
tylko nasze małżeństwo miałoby być ciem ś 
tak strasznem, jak ty to sobie wyobrażasz!,.. 
Powtarzam ci więc raz jeszcze, że bezpo­
trzebnie trapisz się tak czarnemi myślami, 
bezpotrzebnie jakieś urojone wywołujesz 
przed siebie w 'dm a sumienia. Bo i jakąż 
masz do tego podstaw ę? Zrozumże przecież 
dobrze, że gdybyś była zawarta nawet takie 
małżeństwo, z powodu którego nie mógłby 
ci sam nawet ojciec Evrard najmniejszego 
zrobić zarzutu, to i wówczas nawet, przy 
takim, jak obecnie, zbiegu okoliczności, nie 
byłabyś uniknęła tych przejść, które cię teraz 
dotknęły...

— Mylisz się — odparta Gabrjela — by­
łyby to przejścia i troski zupełnie inne, niż 
te, które teraz spadły na mnie, bo wtedy 
Łucjan by mnie poważał, musiałby mnie po­
ważać. Gdybym bowiem wychodząc za ciebie, 
była wdową, wtedy bylibyśmy zawarli mał­
żeństwo nasze przed ołtarzem i wtedy Łu­
cjan nie mógłby, nie śmiałby nawet poró­
wnywać naszego małżeństwa do tego, które 
Sam chce zawrzeć...

— Którego jednak nie zawrze nigdy !...—

przerwał Albert Darras głosem pełnym siły, 
energji i stanowczości.

Przy słowach żony, że małżeństwo ich 
miałoby inny, a niewątpliwie wyższy chara­
kter, gdyby zawarte zostało wśród innych 
warunków, niż te, wśród których zostalu za­
warte, Albert Darras aż zatrząsł się z obu­
rzenia, a w oczach jego zabłysnął gniew. 
Lecz umiał jeszcze i tym razem zapanować 
nad sobą, zdecydowany nie ustępować aż 
do ostatniej chwili z zajętego przez siebie 
stanowiska względności i wyrozumiałości dla 
opacznych — jak sądził — pojęć swej żony 
o ich małżeństwie. W  ciągu dwunastoletniego 
swego z Gabrjelą pożycia, Darras przywykł 
już uważać ją za istotę, która niezdolna jest 
stawie czoła najdrobniejszym nawel przeci­
wnościom życia, która więc skutkiem tego 
ciągłej, a silnej potrzebuje ochrony i opieki. 
N ^dy  też nie szczędził jej ani jednej, ani tej 
drugiej. Kiedy zaślubiał Gabrjelę, musiał bro­
nić ją przed pierwszym jej małżonkiem, po­
tem przed temi złośliwościami, których świat 
nie skąpi nigdy kobietom rozwiedzionym, te­
raz, w tych ostatnich dniach bronił ją przed 
własnym jej synem, w tej chwili bronić ją 
musiał przed nią samą. Ale jak? w jaki spo­
sób? Ż tego co mu zona wyznała, odniósł 
jedno pozytywne wrażenie, a mianowicie, że 
to jedynie zamiar Łucjana poślubienia panny 
Planat przyczynił się do utrwalenia i jakby 
ucieleśnienia w umyśle Gabrjeli wszystkich 
tych skrupułów i wątpliwości, które drzemały 
w nim dotąd niejasne i chwiejne, teraz zaś 
nabrały niespodzianie siły i wyrazistości, z 
niejasnych stały się jasnemi, z chwiejnych pe- 
w ntm i i opanowały wyobraźnię jej nakształt

jakiejś straszliwej pożogi. Było to zreszt 
łatwe do zrozumienia. W wyrażonym przez 
Łucjana zamiarze poślubienia tej niegodnej 
kobiety, ujrzała Gabrjela poprostu potwier­
dzenie wszystkich tych gróźb, któremi nie­
baczny oicie/' Evrard przeraził jej umysł i 
zamiast ukoić jej wzburzenie duchowe, jeszcze 
bardziei tylko je rozdmuchiwał, jeszcze bar­
dziej spotęgował.

Gdyby więc — myślał Albert Darras w 
duchu — małżeństwo to nie przyszło do 
skutku i Łucjan powrócił do domu rodziciel­
skiego wyleczony z swego szaleństwa, wtedy 
wszystko wróciłoby do dawnego stanu nor­
malnego, wtedy zniknęłaby przyczyna trosk 
Gabrjeli, a ich pożycie małżeńskie stałoby się 
znowu -takiem samem, jak było przedtem. 
Usunąwszy w ten sposób najniebezpieczniej­
szego wroga, możnaby wtedy pc myśleć o 
usunięciu drugiego, a równie niebezpiecznego 
wroga, a mianowicie wyplenić z duszy Ga­
brjeli te wszystkie wątpliwości, a z umysiu 
jej te wszystkie obłędne pojęcia, wyobraże­
nia i idee, które teraz z taką siłą ją opano­
wały. Zadanie zaś takie będzie tern łatwiejsze, 
że Janinka przystąpić ma niebawem do pierw­
szej komunji. On, Darras, stosownie do przy­
rzeczenia swego, nie będzie się temu sprze­
ciwiał, ale potem ujmie już w swe ręce wy­
chowanie dziecka. To wszystko, co się teraz 
stało, było równie pr/ykrym, jak i zupełnie 
dla nitgo niespodzianym epizodem, ale za­
wsze tylko ep.zodem, z którego szczęście do­
mowe jego i Gabrjeli wyjdzie nienaruszone, 
a to tern szybciej, im prędzej skończona bę­
dzie smutna historja z Łucjanem...

(CIqk dalszy nastąpi).

Po przeprowadzeniu się do 

■owego, z komfortem urządzo- 
Bego lokalu

Lwów, plac Halicki 12 a
po'eca firma

Filip Haas i Synowie
bogaty wybór dywanów, materyj na meble, kap na łóżka itp.

Nowości na sezon obecny — po cenach nader przystępnych!
O łaskaw zwidzenie naszej wystawy i domu towarowego uprzejmie wszystkich upraszamy. 14 K.
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skiego uważają go za człowieka, który przez 
swoją ko'ej transsyberyjska i przez swe pro­
jekty kolonizacyjne we wschodniej Azji, nie­
mal wykoleił o d w i e c z n ą  p o l i t y k ę  ca­
ratu i nadał jej inny kierunek. Tamten zaś 
był naznaczony przez „testament Piotra Wiel­
kiego" a celem jego ostatecznym było Bi­
zancjum, czyli S tam buł! Witte nie dopuszczał 
do wojny europejskiej, gdyż ona wstrząsnęła­
by finansami państwa, a oddawał się złudze­
niu, że Rosja może we wschodniej Azji czy­
nić wielkie zdobycze, nie ryzykując przytem 
ani krwi, ani złota. Dzisiaj, wśród tej krwa- 
w tj wojny z Japonią, przytaczają jego pro­
tektorzy, gwoli usprawiedliwienia go, że Witte 
nie sięgał zbyt daleko swymi azjatyckimi 
projektami i nawet stanowczo występował 
przeciw u s a d o w i e n i u  się Rosji w Porcie 
Artura. Bądź co bądź jednak, nikt tu nie za­
przeczy chyba, że on właśnie p i e r w s z y  
pchnął carat ku Azji! Więc też każda nowa 
klęska oręża carskiego na dalekim wscho­
dzie, pogłębia jeszcze przepaść pomiędzy 
nim, a carem i sferami dworskimi, a przepa­
ści tej z pewnością nie wypełnią sztuczne 
reklamy giełdowej prasy. Ta oczywiście nie 
może przeboleć upadku Wittego, bo za jego 
rządów, zwłaszcza berlińska i wiedeńska gieł­
da, miały co chwila grube zarobki. Ponadto 
i ten drobny szczegół czyni Wittego osobi­
stością symoatyczną w oczach rozmaitych 
Rotschildów, GUnsbergów itp., że mianowicie 
żona jego jest żydówką.

Ze stosunków bałkańskich.
(U d naszego korespondenta).

Sofja, 14 września.
Wielka cisza... Książę jeszcze za granicą, 

ministrowie podróżują, wybory gminne ukoń­
czone dla rządu bardzo pomyślnie. W poli- 
tyc** nic nowego, opozycja złości s;ę, ale na­
prawdę nie może nic znaleść takiego, coby 
choć jako tako usprawiedliwiało wrzaski. 
Wyhałasowali się, wyczerpali tematy, a tu 
jak na złość, nic nowego. Rząd trzyma się 
jeszcze i wcale nie daje znaków wyczerpa­
nia. Lud spokojny, widzi, że mu dobrze, 
cieszy się z ogromnego tegorocznego zbioru. 
Rok ubiegły był dobry, obecny doskonały. 
Rezultat żniw niebywały, winogrona zarodziły 
olbrzymio. Zamożność ludu przechodzi w 
bogactwo. Dobrobyt kraju wzmacnia jego 
znaczenie na zewnątrz, daje rządowi podsta­
wę do dalszego rozwoju postępu. Trochę 
hałasu wywołuje sprawa pożyczki stu miljo- 
nów franków. Pożyczka ta, postanowiona 
przez sobraoje, prawdopodobnie rychło przyj­
dzie do skutku. Stare długi i nowe potrzeby, 
czynią ją konieczną. Nie ulega wątpliwości, 
iż większą część pochłonie armja — ale tak a 
już dola Europy.

Turcja zoroi się nie na ża-ty, Bułgarja 
nie śmie zapomnieć o bojowej gotowości, bo 
na Bałkanie nie podobna przewidzieć, kiedy 
burza ta stanowiłaby o wielkości Bułgarji. 
Że Bułgarja wiele liczy na tę burzę, to pe­
wna, lecz dzięki rozumnej polityce księcia 
Ferdynanda i jego stanowczości, sama jej 
nie wywoła. Szczęśliwy to naród, ci Bułga­
rzy. Przy ogromnej burzliwości, m<.ją rozum. 
Niedawno rozhałasowali sie paskudnie, ale
rfrfć im było uj*?eć zd3la jow-szowt czoło 
swego księcia zmarszczone, by zrozumieć, iż 
palą głupstwa i że polityka me robi się 
wśród krzykaczy. Wśród radośnych żniw, za­
pomniano nawet o wychodźcach macedoń­
skich. których bawi w Bułgarji jeszcze około 
10.000. Potowa wróciła do ojczyzny, burzli­
we żywioły, zakosztowawszy aresztów b u ł­
garskich, przycichły, reszta, rolnicy, k.órzy 
wydzierżawili tu grunta, zajęli się pracą, kró- 
rej owoce pozwolą im z pewnością zagospo­
darować się po powrocie do kraju na dobre 
i zapomnieć o minionycn nieszczęściach.

Inteligencja macedońska, hałaśliwa, ru­
chliwa, wszystko krytykująca, zalega posady 
w Bułgarji i nie myśli o powrocie. Ale w o- 
becnej chwili wpływ jej wobec energji księ­
cia bardzo zmalał. Z oosad ich nie rugują, 
ale przytarto im nieco u izów.

Dopóki nie zrozumieją, w czem leży 
właściwie dobro luau, lepiej, że do kraju 
nie wracają, bo działalność ich tam mogłaby 
być szkodkwą. Dziś byłoby to bardziej nie- 
bezpiecznem niźli kiedykolwiek. Zapewni, 
brak ludzi światłych, wykształconych, daje się 
bardzo odczuwać w Macedonji. Brak księży
i nauczycieli, brak lekarzy i adwokatów, brak 
wogóle rozumnych, oświeconych kierowni­
ków, tak bardzo potrzebnych dla postępu 
narodu. Z drugiej zaś strony lepiej, iż bu 
rzyciele stoją zdała od ludu, którego byt 
mógłby bardzo łatwo być zagrożonym na 
nowo.

W Macedonji panuje względny spokój i 
nic nie zapowiada burzy. Lud ogólnie pra­
gnie pok“ju, bo rany odniesione zbyt cięż­
kie. Prześladowań masowych, nienawiści nie 
masz. Byt m ożra naprawdę nazwać znośnym, 
pomimo, iż nie brak tu i ówdzie rozbojów, na­
padów, niesprawiedliwości. Niebezpieczeń­
stwo głodu minęło, urodzaj dobry, pomoc z 
wielu stron dos.atec na. Tylko spokoju i 
pracy potrzeba, aby zagoić rany. Działal­
ność europejskich oficerów-żandarmerji bar­
dzo jest pożyteczną i dlatego życzyć należy, 
bv ich liczbę co rychlej powiększono. Wtedy 
bę <zie można pracować nad uspokojeniem 
kraju z większym skutkiem. Im lepszą b ę ­
dzie kontrola czynności tureckich, tern szybciej 
będzie postępow ało dzieło reform, dotąd w 
rzeczywistości ledwo zaczęte. Pozostaje bar­
dzo wiele do dokonania, lecz do tego trzeba 
czasu i spoKoju.

Przedewszystkiem należy usunąć stano­
wczo wszelkie agitacje, ażeby odjąć Turkom 
możność usprawiedliwienia srogich środnów 
represyjnych, a dać Europie prawo obrony 
spraw godziwych. Wieczne starcia ludności z 
władzami, rozdrażniają obie strony tak, iż 
często trudno orzec, kto winien. Pamiętać na­
leży, że Macedończycy, to lud burzliwy i o 
byle co za broń chwyta. Gniew Turków, 
wiekowych starców, łatwo pojąć. Lecz godzi 
się też wyznać, że wina nie zawsze leży po 
stronie tureckiej. Dowodem fakt szalonego 
rozdrażnienia, jakie panuje pomiędzy różnymi 
szczepami, zamieszkującymi Macedonję i ta 
bezmyślna zabójcza walka, jaką toczą w spra­

wach religijnych. Dziś już daje się to czuć 
dotkliwie, lecz co będzie jutro, jeśli walk? ta 
nie ustanie? Bułgarzy, Serbowie, Kucowołosi 
i Grecy walczą zajadle o szkołę i kościół, a 
w walce tej nie tyle widoczną jest troska o 
zabezpieczenie swego ja, ile nienawiść obcej 
narodowości i religji. Nietylko współrodacy 
za granicą, lecz i ich rządy wspierają ten 
ruch, a tern samem gotują Macedonji wie­
czne piekło Jest to bodaj czy nie największe 
złe w bałkańskich stosunkach, bo Zawiera w 
sobie silny zarodek długowiekowych rozterek. 
Dlatego też należy z nadzwyczajną energją 
wystąpić przeciwko tym agitacjom, aby do 
wielkiego rozognienia nie dopuścić.

Sądzę, iż wizyta ks. Ferdynanda w Wie­
dniu i w tym kierunku wyda dobre owoce. 
W Wiedniu, jak również w Berlinie i Lon­
dynie, oceniają należycie uczciwe starania 
księcia o dźwignięcie Bułgarji na drodze po­
kojowej. Dotychczasowe jego powodzenie da­
je nadzieję, że i nadal uda mu się poskro­
mić burzliwe żywioły, które polityce wiele 
szkodzą. Starania o utrzymanie pokoju nie 
przeszkadzają Bułgarji myśleć o przyszłości. 
Uzbrojenia idą trybem naturalnym i groźby 
Konstantynopola nie znajdują oddźwięku... 
Nad ubezpieczeniami wybrzeża czarnomor­
skiego, pracują dalej. Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże I Wizyta ks. Ferdynanda w Konstan­
tynopolu stała się po konferencji we Wiedniu 
możliwą. Widzenie się z królem Edwardem 
ma bezwarunkowo wielkie znaczenie. Dziś 
ks. Ferdynand mógłby być najlepszym nad­
zwyczajnym posłem Europy w Konstantyno­
polu i wizyta jego mogłaby wydać doskona­
łe skutki.

Tymczasem o najbliższych planach księ­
cia m lezą. D N.

Mały fejleton.
Co się stało z Norą Ibsena?

Głośny dramat norwezkiego pisarza, dra­
mat, który zawrócił tysiącom kobiet w gło­
wie, kończy się, jak wiadomo, opuszczeniem 
przez Norę domowego ogniska. Idzie ona w 
świat, szukać własnej indywidualności. Co 
się z nią s ta ło?  — pytano się nieraz, Bjórn- 
son twierdził, że, nauczona trochę przez bie­
dę, wróciła rychło pod dach “ mężowskiego 
domu, o wiele lepsza, a co główna, mądrzej­
sza. Inaczej myśli pani Marja Itzerott, która 
napisała całą trzyaktową sztukę o losach 
lekkomyślnej damy, pt.: „Nora, czyli ponad 
siły".

Rzecz dzieje się na Riwierze, w siedm- 
naście lat później.

Nora, chora na febrę, bawi tu jako da­
ma do towarzysiwa pewnej bogatej pani. 
Próbowała ona życia samodzielnego, walki i 
— względnie szczęśliwa — odkryła w sobie 
talem powieściopisarski; nie dało jej to je­
dnak ani dość chleba, ani satysfakcji, ani 
spokoju. Na Riwierze dowiaduje się, że ba­
wią tu pan i pani Hellmer. Nora wpada w 
rozpacz. „Ach ! więc stało się, co musiało... 
inna zajmuje moje miejsce przy mężu... przy 
dzieciach moich... Poświęciłam to, co było 
moim obowiązkiem; moim długiem, aby od- 
p»łeź£ moją indywidualność... i zabiłam mole 
sz c ię ś r ie T ^ c d a i łam się na zawsze od tego, 
czegom jedynie pragnęła..." Następuje spo­
tkanie z mężem, choć wszyscy w sztuce ni­
by temu przeszkadzają. Hellmer nie ożenił się 
jednak. Bawi z córką, którą przez pomyłkę 
^Spisano jako jego żonę. I on żył pełen wy­
rzutów, że nie zrozumiał Nory, że nie umiał 
pokierować tą duszą delikatną i wrażliwą. 
W  akcie trzecim Nora umiera, jak przystało 
r.ą bohaterkę dramatu, otoczona przez męża 
i dzieci, zecnając, iż na szczęście już zapó- 
źno, i złożywszy na czole Hellmera pocału­
nek skruchy i przebaczenia.

, Sztuka pani Itzerott odpowiada dzisiej 
szj-Oł  bardzo umiarkowanym prądom kwestji 
%obiVej. Ty'ko czy Nora pani Itzeroit jest 
n'prąvvdę Norą Ibsena ?

|  K R O N I K A
OKtrjusz lwowski,
Ś i w d a ,  21 września.
T e*r rmejski: „Medor", tragi-komedja.

Początek o godzinie 71/* wieczorem.
Na placu powyjtawowym: „Panorama ra­

cławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

Kalendarz, Środa 121): Mateusza aposŁ 
-  Boży Jara. — (8): Rożd. Bohor. Wschód 

słońca o godznie 5 minut 52, zachód o go­
dzinie 5 minut 54.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 0 rano: 
Ciepłota: - 4° R. Deszcz.

W iadomości osobiste.
Dr. Lesław G l u z i ń s k i ,  który bawił dłuż­

szy czas w Zakopanem i Karlsbadzie, powraca 
do Lwowa we środę dnia 21 b'm. Wiadomość 
ta ucieszy niewątpliwie liczne zastępy jego pa­
cjentów.

Z rady mir sta Lwowa. Zwyczajne po­
siedzenie rady miejskiej odbędzie się we czwartek, 
dnia 22 bm., o godzinie 6 wieczorem, w sali ra­
tuszowej

Na porządku dziennym między innemi: 
Sprawa zawarcia umowy z Wydziałem krajo­
wym o dostarczenie wody do Kulparkowa; bu­
dowa koszar dla trenu; sprawa jubileuszu Nie­
pokalanego Poczęcia Matki Bosk<ej; nadanie 
tytułu dyrektora m. Muzeum przemysłowego itd.

Mianowania i przeniesienia w szkołach 
średnich. Rada szkolna krajowa zatwierdziła 
Jana Szczepańskiego naucz. gimn. w Złoczowie 
w zawodzie nauczycielskim i nadała mu tytuł 
profesora. Rada szkolna krajowa zamianowała 
zastępcami nauczycieli w szkołach średnich: 
Long.na Lama w gimn. w Drohobyczu; Mie­
czysława Arndta w gimn. w Jarosławiu; Stani­
sława Albina Bartkiewicza w gimn. w Złoczo­
wie; Mikołaja Kaczkieiowicz-B lińskiego, Zy­
gmunta Pi agórsKiego, Przemysława Mączew- 
skiego w gimn w Jarosławiu; Gustawa Baum- 
felda w gimn. w Złoczowie; Hermana Sternba- 
cha w gimn. w Samborze; Jonasza Holzmanna 
w gimn w Drohobyczu; Zygmunta Sikorskiego 
w II gimn w Rzeszowie; Marjana Olszewskie 
go w gimn. w Złoczowie; Stanisław^ Pszona 
w szkole realnej w Żywcu; Apolinarego Mlkie-

wicza w gimn. I. w Tarnopolu; Romana Cegiel­
skiego i Aleksandra Kusi czaka w gimn. II. 
w Tarnopolu, Władysława Mullera w gimn. 
w Sanoku ; ks. Bertranda Handla zastępcą kate­
chety w I. szkole realntj we Lwowie.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców 
nauczycieli w szkołach średnich: Piotra Dubika 
z gimn. w Drohobyczu do I. gimn. w Rze­
szowie ; Eugieniusza Bieganowskiego z 1. gimn. 
w Rzeszowie do gimn. w Drohobyczu; Michała 
Gniadego z gimn w Złoczowie do gimn. w Ja­
rosławiu; Michała Rojarskiego z gimn. w Sam­
borze do gimn. II w Rzeszowie; Adama Dane­
ckiego z gimn w Drohobyczu do gimn. w Ja­
rosławiu ; Zygmunta Klingera z gimn w Brze- 
żanach do gimn, w Sanoku; Jana Wałasa 
z gimn I. w Kołomyi do gimn I. w Tarnopolu.

Minister oświaty zatwi rdził dra Franciszka 
Piękosińskiego, prof uniwersytetu jagiellońskiego 
w Krakowie, na dalszych lat pięć w urzędzie 
konserwatora sekcji II komisji centralnej dla 
sztuk i pomników historycznych, na obręb mia­
sta i puwiatu krakowskiego, oraz na powiaty 
polityczne: BiaU, Bochnia, Brzesko, Brzozów, 
Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Gryhów, Jasło, 
Kolbuszowa, Krosno, Limanowa, Łańcut, Mie­
lec, Myślenice, Nisko, Nowy Sącz, Nowy Ta-g, 
Pilzno, Poagorze, Ropczyce, Rzeszów, Strzyżów, 
Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice, Wieliczka i 
Żywiec.

Odznaczenie. Prezydjum namiestnictwa 
przyznało Gaorjeli Kukurudzowej, em dyrektorce 
4 ki. szkoły ludowej ż. w Stryju, za 40 letnią 
wierną służbę, medal honorowy, ustanowiony' 
z okazji jubileuszu cesarza

Wpisy na uniwersytecie lwowskim na 
półrocze zim< we rozpoczynają się dnia 23 bm. 
i trwać będą do dnia 8 paździe nika.

Kurs dla analfabetów. Otwarcie roku 
szkolnego w szkole dla dorosłych analfabetów, 
utrzymywanej przez tow. „Szkoły ludowej" na­
stąpi w niedzielę, dnia 2 października. Nauka 
odbywać się będzie w każdą niedzielę od go­
dziny 3—5 popołudniu. Oddziały rozmieszczone 
są we wszystkich dzielnicach miasta i dzielą 
się na 3 kursa: 1. obejmuje naukę początków 
r.yia.iia i pisania; 2. naukę poprawnego czy­
tania, pisania i rachunków; 3. naukę historji 
polskiej i stylistyki. Zapisywać się można, po­
cząwszy od dziś, codziennie wieczorem między 
godz. 6 - 8 w lok-lu stów. „Jedność", Rynek 9, 
a nadto w niedziele 25 bm. i 2 października 
rano od godziny 11 — I, O szczegółach doniosą 
w ty''h dniach afisze

Ks a rc y b !skup  Sym on przybędzie w tych 
dniach z Rzymu na stały pobyt do Lwowa.

Donosi o tern Kraj. Lwów będzie więc 
od tej chwili siedzibą sześciu arcybiskupów, a 
mianowicie trzech arcybiskupów metropolitów: 
ks. Bilczewskieho, ks. Teodorowicza i hr. Sze­
ptyckiego i trzech arcybiskupów „in partibus" 
ks. Hryniewieckiego, ks Symona i ks. Webera.

Stanowisko bibljotekarza ordynacji 
Krasińskich, opróżnione przez prof. Kalienba 
cha, obejmuje dr. Stanisław Kętrzyński ze 
Lwowa, syn dyrektora lwowskiego muzeum im. 
Ossol ńskich.

Kongres Marjański, a koleje. Piszą 
nam: Komitet kongresu Marjańskiego zav/iado- 
mił; że pomimo usilnych starań zarządu kolei 
nie chcą udzielić zniżek ria bilety jazdy do 
Lwow->. Ot,ó?<#vzv lej^oosobocśri ws:'to przy 
pomnieć, że dla chcących widzieć cyrk amery 
kański Barnuma, znalazły się zniżki przed kil­
ku laty.

Czwarta kadencja posiedzeń sądu przy­
sięgłych przedłużoną została do końca bieżące­
go miesiąca, dodano bowiem do niej następu­
jące rozprawy: 21 września przeciw Fryderyko­
wi Hoppenowi, 22 bm. przeciw Katałachowi 
Jackowi, 23 bm przeciw Konstantemu Laureckie- 
iiiu, 24 bm. przeciw Szepańskiemu Janowi, 26 bm. 
Drzeciw Pawłowi Rzechowitzowi, 27 bm. prze­
ciw Marji Luć i 28 przeciw Soblowi Leizorowi 
i towarzyszom o oszczerstwo.

Kradzieże. Z sGonu sztuKi Jana Latoura 
skradziono w czasie między 17 a 20 bm, ze 
ściany olejny obrazek, przedstawiający kwiat 
róży z podpisem „Sttfanja T .“, malowany na 
czarnym kartonie, pod szkłem, wartości 40 ker.

O szustw o. Zallel Burker, handlarz kora­
lami, oskarżył w policji swojego byłego współ 
nika Dawida Grossmana o to, że przedstawiając 
się jako jego pełnomocnik, podjął u tirmy Michele 
d’Elia w Torre del Greco we Włoszech kwotę 
90 funtów szterlingów, przekazaną Burkerowi 
przez f‘rmę F. Acerboni i sp. w Kalkucie. Are­
sztowany Grossmann przyznał się do zarzuco­
nego mu czynu, tłómaeząc się, że mając do 
Burkera stare jakieś pretensje, użył owych 
pieniędzy na ich pokrycie. Grossmanna, d o  

złożeniu kaucji w kwocie 2000 koron, pozosta­
wiono na wolnej stopie.

Prezesem rady powiatowej wybrany zo­
stał ponownie poseł Stefan Moysa- Rusochacki, 
a jego zastępcą poseł dr. Mikołaj Krzyszto- 
fowicz.

Obfite śniegi spadły w górach koło Ro- 
żniatowa i Mikuliczyna.

Na karę śmierci przez powieszenie ska­
za! trybunał sąau przysięgłych w Sanoka nie­
jaką Anastazję Cyrańską za zbrodnię morder­
stwa, dokonanego w dnia 26 sierpnia br przez 
wrzucenie swej 5-miesięcznej córeczki do Sanu.

Bakcyl czerwonki (dysenterji). Dzień 
niki niemieckie zajmują się żywo pracą nauko­
wą prof. dra Raczyńskiego, powołanego przed 
kilku miesiąca z Krakowa na katedrę pedjatrji 
we Lwowie. Fraca ta, wykonana w zakładzie 
weterynarji Uniw. Jagiell., pozostającym pod 
kierunkiem prof. dra Nowaka, miała w pier­
wszym rzędzie na celu wykrycie prątka, wywo­
łującego czerwonkę. Do badań służyły uczonym 
dejekta posługaerki chorej na dysenterję, z któ­
rych udało się wyosobnić przez odpowiednie 
postępowanie prątka, identycznego z opisanym 
przez Schigę i Krusego. Kultury tego prątka 
wstrzykiwano zwierzętom (króliki, psy, koty) i 
zauważono u nich oojawy choroby gorączko­
wej, połączonej z b:egunką, ogóinem osłabie­
niem i porażeniem tylnych kończyn. Również 
i badania sekcyjne tych zwierząt wykazało zmia 
ny w kiszkach podobne, jak u człowieka cho­
rego na czerwonkę. Dalsze badania potwierdziły 
te wyniki i wykazały nadto, że istnieje ścisły 
związek biologiczny między rzeczonym prątkiem, 
a surowieą krwi indywiduów, które przebyły 
czerwonkę. Fakt ten pozwala prof. Raczyńskie- 
skiemu wypowiedzieć twierdzenie, że czerwonka 
należy do chorób, które dadzą się leczyć spe­

cjalną surowicą. Sporządzeniem tej surowicy 
zaimuje się obecnie współpracownik prof. Ra­
czyńskiego, dr. Droba, asystent zakładu wete­
rynarii.

Rozruchy antysemickie w Sosnowcu.
Wychodzący w Katowicach Oberschl. Tugb. 
podaje bliższe szczegóły o rozruchach antyse­
mickich, które miały miejsce w Sosnowcu 
w dzień żydowskiego Nowego Roku. Powód 
ich, jak zwykle w takich razach, błahy, Gdy 
żydzi modlili się nad rzeką Przemszą, dzieci 
zaczęły rzucać w ich stionę kamieniami, z któ­
rych jeden ugodził żyda. Ten rozzłoszczony, 
rzucił również kamieniem i na nieszczęście, 
uderzył dziewczynkę. Natychmiast powstał krzyk: 
„Żydzi zamordowali dziewczę chrześcjańskie!“ 
Tłum rzucił się na żydów z pałkami, kamienia­
mi, nożami, począł rabować sklepy i rozbijać 
mieszkania żydowskie. Ucierpiała oczywiście lu­
dność najuboższa. Policja zachowywała się apa­
tycznie, wojska z Piotrkowa nie przysłano. 
Aresztowano 30 osób.

Streik murarzy w W arszawie. Pisma 
warszawskie dozoszą, ze strejk murarzy, stolarzy 
i malarzy, trwający od kilku tygodni, skończył 
się w tycn dniach zupełną porażką strejkują- 
cych. Solidarność przedsiębiorców budowlanych 
była pierwszym powodem nieudania się strejku, 
a uczestnicy jego, widząc, że kasy strajkowe 
zostały zupełnie wyczerpane, musieii kapitulo­
wać, uzysk-wszy tylko drobne, prawie nic nie 
znaczące ustępstwa.

Przeciw Polakom Nowela o osadnictwie 
— pisze Kurjer Poznański — stała się, jak 
wiadomo, obowiązującą ustawą. Prezes rejencji 
poznańskiej rozporządził przeto, aby miejscowe 
władze policyjne odmawiały pozwolenia na 
budowę nowych osad we wszystkich . choćby 
tylko wątpliwych przypadkach, w których budo­
wa mogłaby przeszkadzać działalności komisji 
kolonizacyjnej. W takich razach należy przed 
udzieleniem pozwolenia wdrożyć postępowanie, 
dotyczące przyzwolenia komisji kolonizacyjnej 
według przepisów noweli.

-Los von Rom" w Saksonji. Według 
statystyki królestwa saskiego za r. 1903, porzu­
ciło katolicyzm i przeszło na protestantyzm 1449 
osóo. A mimo to pastorowie — pisze Schles. 
Volkszeitung — skarżą się jeszcze na „propa­
gandę rzymską" i na „niebezpieczeństwo rzym­
skie" !

P roces cesarzewicza. Wydział obwodo­
wy w Wrocławiu odrzucił skargę niemieckiego 
następcy tronu przeciw wydziałowi powiatowe­
mu oleśnickiemu o zwolnienie od poiatków 
z majątku w Oleśnicy. Za rok 19<i3 miał. za­
płacić cesarzewicz 5OU0 marek od dochodu, 
który wynosił 126 800 marek. Sąd uzasad ił 
wyrok tern, że zwolnienie od podatków przy­
sługuje tylko panującemu, a nie książętom krwi

Jak w operetce. Pisma warszawskie do 
noszą: W tych dniach w jednym z sądów p o ­
koju rozegrała się scena żywo przypominająca 
treść znanej operetki p. t. „Węglarze". Z po- 
wódzwa Anny K., wdowy utrzymującej magle, 
stawał Józef B , właściciel sklepiku spożywczego, 
oskarżony o obelgi słowne i poszczucie psem, 
który rozerwał na powódse suknię Świadkowie 
okoliczności w skardze wyłuszczone potwier­
dzili oskarżony nie zaprzeczał i na wezwanie 
sędziego do zgody, oświadczył gotowość prze­
proszenia pani magiarki.

— Ja tam żadnych przeproszeń nie chcę — 
rzekła stanowczo zawzięta niewiasta.

Wówczas B. począł jej coś sze tać do ucha
— Niech pan Józef głośno to wypowie wobec 

wszystkich świadków — przerwała szeptem 
powódka.

— Więc dobrze. Nie tylko przepraszam, ale 
proszę o rękę pani i zobowiązuję się zaraz 
przed najbliższą niedzielą dać na zapowiedzi.

— Kiedy tak, to jako przyszłemu mężowi 
wszystko daruję — oznajmiła powódka, odwo­
łując skargę, a tern samem umarzając sprawę.

Liczni świadkowie, a nawet postronne au- 
dytorjum po wyjściu z sądu składaio powin­
szowania narzeczonym.

Z kraju.
S n ia tyn . (Odezwa do rodaków) Na naj­

dalszych, południowo- wschodnich kresach kraju, 
w powiecie śniatyńskim, tuż na granicy Buko­
winy, jest osada polska wieś Trójca. Otoczona 
niby oaza zewsząd ruskimi mieszkańcami, li­
czyła do niedawna przeszło 800 dusz obrz. 
łac. Z bólem serca widzimy, jak ta garstka na­
szych kresowych braci przerażająco niemal 
7. dnia na dzień maleje, porzucając swój obrzą­
dek 1 mowę ojczystą, a powiększając tern sa­
mem szeregi renegatów, tych najgorszych wro­
gów narodowości naszei. Co jest tego powo­
dem? Oto pomimo, że liczba tych niedobitków 
polskich wynosi obecnie około 700 dusz, nie 
posiadaję tamteisi Polacy ani kościoła łac., ani 
też kapłana polskiego, wobec tak smutnych sto­
sunków, z braku też i szkoły polskiej, skazaną 
jest ludność tamtejsza na zatracenie swego 
obrządku i języka ojczystego, czyli zupełne wy­
narodowienie. Podnosząc hasło: ratujmy kresy 
wschodnie od zuoełnego zniszczenia, postano­
wiliśmy sobie za zadanie zaopiekować się tą 
garstką ludności polskiej, osiadłej w Trójcy, aby 
ci bracia nasi, ze wszech miar zagrożeni utratą 
tego, co nam najdroższe i najświętsze: wiara 
ojców i mowa ojczysta, mogli w przyszłości 
z przekonaniem i wytrwale pozostać nadal do­
brymi Polakami i katolikami obrządku łaciń­
skiego.

Aby ten idealny cel osiągnąć zawiązaliśmy 
się w komitet i postanowiliśmy przedewszy- 
stkiem wybudować we wsi Trójcy kościół ła­
ciński, który będzie tą twierdzą i ostoją naszej 
świętej wiary i narodowości polskiej.

Ponieważ lud polski w Trójcy, żyjący z rol­
nictwa iest ubogi, bo pozostaje w braku inne 
go i.mego środka do życia na łasce mało uro­
dzajnej ziemi i wskutek tego nie zdołaliśmy 
wśród niego mimo trudów nic zebrać; przeto 
widzieliśmy się zniewoleni zaapelować tą drogą 
do filantropji naszych rodaków i zbierać przy 
ich ofiarnej pomocy fundusze na cel budowy 
kościoła w Trójcy.

Wszystkie ofiary prosimy łaskawie przesy­
łać na ręce skarbnika komitetu pod adresem: 
Dr. Ciszka w Śniatynie.

Lwów. Rendez-vou8 przejezdnych. Bes
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
jilzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
i herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Janik,  naprzeciw 
hotelu Imperjal.

* I. koncesjonow ana szkoła muzyczna Heleny 
Ottawowej, rozpoczyna kurs gry na fortepianie dnia
1 wiześnia 1904 r.

Wpisy przyjmuje się pomiędzy 11—1 i 1—4 w 
kancelarji szkoły, ulica Teatralna 1. 16, 1 p. 879

* Na koronę dla Matki Boskiej Pocieszania 
w kościele lwowskim OO. Jezuitów złożyli w !al- 
szym ciągu: B. M. 20 kor. Passakas 1 broszka, 2 
pierścionki, 2 guziki złote. E. A. 2 kolczyki. N. N. 2 
kolczyki, 1 pierścionek, 1 guzik złoty. N. N. 1 me- 
daijon, 1 broszka z perłami i rubinami. Amelja Czy­
żewska 1 broszka, 2 .colczyki, 1 krzyżyk. Nieznajoma
2 kolczyki, 1 obrączka. Adolf Tauletz z córką trzy 
pierścionki, 1 medaljonik, 1 kolczyk (z prośbą o ła­
skę M. B.). Ludwika Gendzieńska 1 sygnet (z prośbą
0 opiekę M B,). Marja Poiworowska 1 łyżka, 2 no i  
że, 1 bransoleta, 1 broszka, 2 worali 1 pierścionek, M
1 kolczyk, 4 u*amki. Amonina Bronikowska i obrą- 1 
czka (poleca M. E duszę ś. p. męża). Prof. N. N.
37 starych mo .eL W. S 2 kolczyki (na intencję x iro- 
wia rodziny). N. N. 4 kor. Hnadko 1 kor. Jadwiga 
1 bransolet;. J. M. 1 obrączka. A. M. 1 broszka. Ka- 
zimierzowa Cieńska 1 zegarek, 1 brelok.Wanda Arła- 
mowska 4 korony, 1 pierścionek. Celina Dąbrowska 
1 obrączka, 1 pierściorek, 3 szmki korali, 1 medal- 
jonik. A. S. B. 1 sznur bursztynów, 1 pierści 'neic, 3 
monety (na intencję wysłuchania prośby). K. P. dwa 
sznurki korali, 1 o mączka, 1 medaljcaik, 5 ułamków 
(za zdrowie dzieci i wnuków). Jidwiga Steczkowska 
1 broszka, 1 pierścionek, 1 łańcuszek, 1 spimta. Hr. 
Siemieńska 1 dukat, 5 franków w złocie. N. N. 5 kor.
50 hai., 4 stare monety, 1 fermuar z rubinami. Kata­
rzyna Sachankowa 1 tabakierka, 1 koperta od ze- 4 
garka, 1 łyżeczka, 1 kolczyk, 3 sznurki granatów, 4 
pierścionki, 4 spinki, 2 breloki. Marja Różyczkowa L 
bransoleta, 1 pierścionek. Jadwiga Albrecht 1 branso­
leta (na intencję zdrowia córki). W. H 1 broszka,
1 pierścionek, 2 ułamki (za zdrowie matki). Zofja M.
4 pierścionki, 2 spinki. Anna Muller 3 pierścionki, 1 
broszka Steczkowska 1 broszka. Cecylja br Konar­
ska* 1 bransolera, 1 łańcuszek. Marja Anuncjati br. 
Konarska 1 broszka, 1 pierścionek. Steianja Pietru- 
ska 4 kor. Augusta hr. Łosiowa 2 kor. Piotr Hostyń- 
ski 2 obrączki, 2 korony, 2 stare monety (z prośbą
0 zdrowie). F M i pieścionek, 4 spinki. Zofja Te- 
binka 2 obrączki. Bronisława Prorokowa 1 branso­
leta (na intencję zdrowia). Leonarda R 5 koron. Sta­
nisław Jasiński 1 pierścionek z szafirem. Rudnowska
1 dui_..j. Marja Wilczkowa i Julja Baranowa 4 pierś­
cionki, 2 kolczyki. Kazimierzowa Piotrowska jedna 
broszka, 1 obrączka. N. N 1 rubel M H. 1 łańcu­
szek 2 kolczyki, 7 pierścionków, 8 ułamków. Olga 
Teklińska 1 pierśc onek. M. O. 10 kor. O. Horodyń- 
ska 30 kor. Janowie Strzokowie 2 obrączki, jeden 
pierścionen, 1 wisiorek, 1 koral, 4 granatki. Łabęcka 
1 broszka, 4 kolczyki, 1 bransoleta, 1 pierścionek, 1 
ułamek. Stanisławów,. Kozieradzka 1 obrączka, 1 ze­
garek. P. Dziedzic 1 obrączka. S. S. 20 koron, jedna 
brączka. Jadwiga Goli'owa 1 broszka, 2 kolczyki,
4 ułamki N N. 2 sznurki korali, 1 sznur granatów.
S. Myszkowska 20 ko r, 2 oorączki, 1 pierścionek.
N. N. 2 \or. M. R. 4 kor. Wera Prussingowa 1 bran­
soleta. Bożenna Mitska 1 bransoleta, 2 kulczyki. H 
S. ' medeljonik, 5 pierścionków N. N. 1 broszka.
N. N. 1 obrączka, 1 guzik złoty, 1 naparstek. N. N,
7 ułamków. N. N. 2 korony, 1 krzyżyk, 1 pierścionek. 
Połatnicir 3 kor. (z prośbą o błogosławieństwo w 
naukach dzieci). Antonina Nowotarska 6 kor.

Dalsze ofiary przyjmuje za pokwitowaniem p. 
Józefa Bykowska ul. Ujejskiego 1. 10 w godzinach 
od 2 do 4.

Z m arli:
Wczoraj wie zorem zmarł w Krakowie po dwu­

tygodniowej chorobie w 72 r. życia ks. Teofil ,Mi- 
d o w i e ź ,  prałat kustosz kapituły katedralnej. S. p. 
zmarły był jednym z najstarszych członków kapituły 
krakowskiej, należał nowiem do niej od 24 lat.

N O TA TK I
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejsa.ego we Lwo­

wie. Dziś w ś r o d ę ,  po raz pierwszy (nowość) 
„Medor", tragi-komedja w 3 aktach Henryka 
Mai era.

Jutro w e c z w a r t e k ,  „Dziewczę z fjot- 
kami", operetka w 3 aktach z prologiem Jó­
zefa Hellmesbergera.

W „Śm igusie" ostatnim z 15 bm. znaj­
dujemy nowy produkt „wesołej muzy* - r  zna­
nego debrze czytelnikom tego pisma Przyja­
ciela, odznaczającego się niewyczerpanym .sete 
humorem przy opisywaniu zabawnych przygód 
klasycznego Balsamcia. Wesołemu autorowi 
dzielnie dopomaga w wdzięcznem zadaniu ba­
wienia czytelników znany artysta malarz Kru­
szewski, dający wyborne do tekstu ilustra­
cje. Prócz tego Śmigus, jak zwykle, od­
znacza się bardzo obfitą, przeważnie ze spraw 
bieżących zaczerpniętą treścią.

„ Ilu strac ja  p o lak a1*, popularny tygodnik 
ilustrowany, wychodzący od lat trzech w Kra­
kowie, przeszedł w b. kwartale na własność 
p. Józefa Nowina Ujejskiego. Nowy wydawca 
zamierza pismo zreformować, rozwinąć, oraz 
przez znaczne zniżenie ceny uprzystępnić sze­
rokim sferom czytelników.

Cywilizatorzy.
Niedawno wyszła w Amsterdamie książka, 

napisana przez dra Jana von Branda, a no­
sząca ciekawy tytuł: „System lozporządzeń o 
kulisach." Kulisami nazywają się, jak wiado­
mo, robotnicy zazwyczaj chińscy, którzy de 
facto  w południowej i wschodniej Azji tra­
ktowani są, jak zwykli niewolnicy. Dr. Brand 
opowiada o losie kulisów na wyspie Suma­
trze, należącej dc Holandji i stanowiącej część 
tak zwanych Indyj Niderlandzkich. Szczegóły, 
przytoczone przez podróżnika holenderskiego 
sprawiły niemałą sensację — rzuciły bowiem 
właściwe światło raz jeszcze na ową cywi­
lizacyjną jakoby misję Europy śród ludów o 
niższej kulturze.

Jak ów wpływ europejski wygląda w 
rzeczywistości — pouczają f ikta. Posłuchaj­
my oDowieści doktora Branda.

Urzędnik pew rego przedsiębiorstwa plan­
tacyjnego dowiedział się, że dwie kobiety ja­
pońskie uczęszczały do „konsie* (szynk) Chiń­
czyka, Lim-Nai-Kie, mimo, że pobyt w szyn­
kach jest na Sumatrze kobietom wzbroniony; 
gorliwy cywilizator rozkazał więc owe ko­
biety przeprowadzić na plac przed biurem, 
rozebrać je do naga, oćwiczyć rzemiennymi 
batami, a rany posypać pieprzem hiszpań­
skim. Następnie obie ofiary przywiązano ob­
nażone do słupa, ażeby je przechodząca lu­
dność mogła oglądać.

Fakt ten przytacza Brand z aktów śled­
czych sędziego Rhemreva.

A oto druga historja:
Trzy dziewczęta jawajskie, pracujące na 

plantacjach trzciny cukrowej, wykroczyły prze­
ciwko „rozporządzeniom o kulisach*. Soro- 
wadzono je przed dom plantatora. Zarządca 
i jego pomocnik zasiedli na gaterji, ażeby są-
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dzić nieszczęśliwe robotnice. Obnażono je i 
zaczęto bić rzemieniami.

- -  „Hanłam, Krama, hanłam !“ (Bij, Kra­
ina, p ij!) — wołał zarządca, paląc dobre cy­
garo.

Bito je tak długo, aż padły nieprzytomne 
i krwią zalane. Po kilkunastu dniach przy­
szły o tyle do siebie, że mogły się poruszać. 
Dz ewczęta jawajskie mają nadzwyczajnie roz­
winięte poczucie wstydliwości, nic tedy dziw­
nego, że wszystkie trzy ofiary brutalności 
plan' ńora umknęły do pobliskiego lasu i tam 
powiesiły się.

— Bydlęta! Straciłem 90 guldenów zali­
czki — zawołał plantator, dowiedziawszy się 
o samobójstwie robotnic, a właściwie nie­
wolnic.

Jedną z najlżejszych kar, jakie stosują 
plantatorzy do rcbotników-tuziemców, jest 
t. zw. „didjemoer®, t. j. stanie na słońcu na-

fo w ciągu dni czternastu. — Tak cywilizują 
umatrę E u r o p e jc z y c y .________________

Sejmy.
(Telegramy , Dziennika Polskiego*).

Sejm dolnu  aus trjack i.
Wiedeń. Na wczorajszem pierwszem 

posiedzeniu seimu aolno-austrjackiego odczy­
tano między innerni interpelację w sprawie 
niebezpieczeństwa, jakiem ludności zagraża ja­
zda samochodami. Interpelanci wzywają rząd, 
aby poczynił odpowiednie zarządzenia celem 
usunięcia tego niebezpieczeństwa. W płynął 
także między irmyimi wniosek, domagający 
się wyjaśnię ńa warunków traktatu handlo­
wego, ułożonego między delegatami włoskimi 
a auątro-wągierskimi.

Sejm śląski.
Opawa. Na wczurajszern posiedzeniu 

sejmu poseł H r u b y odczytał imieniem po­
słów polskich i czeskich deklarację, podno­
szącą, iż posłowie polscy i czescy uważają 
założenie słowiańskich seminarjów na Śląsku, 
celem wykształcenia potrzebnych dla szkół 
ludowych nauczycieli, za Konstytucyjny obo­
wiązek zarządu oświaty, za postulat peda­
gogiczny, za krok sprawiedliwości celem za­
dośćuczynienia koniecznym poirzebom. Po­
słom słowiańskim nie idzie o upośledzenie 
lub zagrażanie szkolnictwu niemieckiemu i 
wystąpili przeciw utrakwizacji szkolnej na 
Śląsku. Musza jednakże podnieść, że utwo­
rzenia klas równoległych z językiem wykła­
dowym polskim i czeskim w niemieckich se- 
minarjach nauczycielskich w Cieszynie i Opa- 
wie nie uważają za ostateteczne załatwienie 
ich żądań, lecz tylko za zarządzenie tymcza­
sowe i domagają się, skoro szkoły te są po- 
irzebne, i w myśl deklaracji posłów niemiec­
kich, aby te równoległe .klasy jak najpiędzej 
przemienione zostały w  samoistne zakłady 
naukowe. Posłowie polscy i czescy zastrze­
gają się przeciw cofnięciu zarządzenia, doty­
czącego otwarcia tych klas równoległych, i 
protestują przec.w temu, aby ta czysto kul 
turalna spraw a wciągana była w wir agitacyj 
partyjnych i walk politycznych.

Koronacja króla Piotra I.
(Telegrumy „Dziennika Polskiego“J.

Biał ogród. Posłowie niemiecki i fran­
cuski, oraz specjalna misja bułgarska wręczy 
królowi pisma odręczne swych monarchów.

Białogród. Z okazji koronacji króla 
miasto udekorow am . Z Węgier, Chorwacji 
I Bułgarji nadeszły, specjalne pociągi. W czo­
raj popełudniu przybył czarnogórski następca 
tronu, powitany przez króla.

Białogród. Uroczystości koronacyjne 
rozpoczęły się wccoraj o godzinie 5 popołu­
dniu. O tej porze pnew ieziono insygnia ko­
ronacyjne z konaku j do cerkwi katedralnej. 
Pochód otwierał oficer sztabowy na koniu, 
zanim jechał oddzS ał żandarmów dworskich 
w mundurach galowych, za nJm( zaś w po­
wozie prefekt Białugiodu. Następnie jechali 
w powozach galowych starszy burmistrz B:a- 
łogrodu i prezes komisji koronacyjnej. Za 
nimi postępowali dwaj królewscy heroldowie, 
szwadron przybocinej gwardji królewskiej 
i sztandar królewSKil który niósł oficer gwar­
dji, w asystencji dwóch oficerów konnicy. 
Dalej jechali w powozach prezydent gabinetu 
z koroną w ręku, pne^ydentskupczyny z jabł­
kiem, minister wojny z berłem i prezydent 
rady państwa z płaszczem purpurowym kró­
lewskim. W szystkie ; powozy eskortowali ofi­
cerowie na komach. Szwadron przybocznej 
gwardji królewskiej' zamykał pochód, który 
dążył ulicami Milan.!, ks. Michała i Dubro- 
wacką do katedry. V zdluż całej drogi publi­
czność tworzyła zwaify szpaler.

W cerkwi przybycia insygniów króle­
wskich oczekiwała Reszta ministrów. Gdy 
zbliżył się powóz prezydenta gabinetu, wio­
zącego koronę, ustawiona przed katedrą kom ­
pania honorowa ze sztandarem oddała ho­
nory. Metropolita, occekuiący u bramy kate­
dry, odebrał z rąk prezydenta gabinetu koro­
nę, biskuo z Szabosuljabłko, biskup z Niszu 
berło, a biskupi z Tifczy i Źajczaru purpurę 
królewską i wszystkie [te insygnia w uroczy­
stej procesji zanieśli ria przygotowane dla 
nich miejsce przed wiejlkim. ołtarzem. Obok 
insygniów zajęła miej&ce straż honorowa. 
Duchowieństwo dokonbło poświęcenia insy­
gniów, pcczem odprawUo uroczyste nitszpo- 
iy. W nabożeństwie teitj wzięli udział wszy­
scy . dygnitarze dworscy i państwewi, oraz 
zaproszeni goście z całejgo kraju. Ciało dy­
plomatyczne w tej uroczystości kościelnej u- 
działu nie wzięło. Po nabożeństwie insygnia 
pozostały w cerkwi, a iały  pochód w tym 
samym porządku powro„:ił do pałacu króle­
wskiego, gdzie pierwszy adjutant króla w o- 
toczeniu całego dworu odebrał z rąk chorą­
żego poświęcony w cerkwi sztandar króle­
wski i umieścił go obok tronu.

We wszystkich cerkwiach w całem pań­
stwie odprawione zostały wczoraj uroczyste 
nieszpory

Białogród. C g c ^ in m  4 zebrali się 
w  cerkwi dygnitarze pzrilstwowi, posłowie, 
generalicja z korpusem oficerskim, oeputacje, 
urzędnicy, korporacje itd. O wpół do 6ej 
wyruszył pochód z insygniami królewskiemi z 
kónaku i przybył do cerkwi o godzinie 6ej. 
gdzie insygnia przyjął metropolita z 4 bisku­

pami i zaniósł je do cerkwi, gdzie będą po­
święcone.

Wojna Japonji z Rosją.
Mukden.

Mukden, główne miasto prowincji muk- 
deńskiej aloo szenczyńskiej, ma kilka nazw 
Szenjan, Fyn-tiań-fu, jako centrum zaiządu 
okręgowego i Czen-de-siań, jako miasto po­
wiatowe. Dia panującej obecnie w Chinach 
dynastji ma miasto to szczególne znaczenie, 
w najbliższej bowiem okolicy jego znajdują 
się groby pierwszych władców mandżur­
skich, przodków cesarzy dzisiejszych. W szy­
scy bogdychanowie dynastji mai dżurskiej uwa­
żali za święty obowiązek swój raz przynaj­
mniej w życiu odwiedzić groby przodków 
swych, w ciągu jednak ostatnich stu lat obo­
wiązku tego zaniechano. Okoliczność ta tłó- 
maczy obecny zły stan głównej drogi, łączą­
cej Pekin z dawną stolicą Mandżurji.

Miasto położone jest w dolinie rzeki 
Hun o 3 do 4 wiorst na północ od niej, na 
zupełnie otwartej rów ninie; otoczone jest do­
koła wałem gl nianym, ogólnej długości 17 
wiorst, wewnątrz którego główna część mia­
sta otoczona jest drugim wałem, ubitym z 
ziemi i obłożonym cegłą, z basztami i wie­
życami ; długość wału tego wynosi 6 wiorst, 
przy 3sążniowej wysokości i 3 do 5sążnio- 
wej szerokości. Wierzchnia część wału obło­
żona jest kamieniami.

Rzeka Hun ma pod Mukdenem około 
75 sążni szerokości, głęnoka jest tednak za­
ledwie na 2 i pół stóp, tak że przejście jej 
w bród jest zupełnie możliwe, płytkość ta 
nie pozwala ludziom zbliżać się do miasta 
więcej jak na 15 wiorst. W okresie deszczów 
rzeka wylewa jednak bardzo i dosięga zna­
cznej głębokości, co czyni z niej poważną 
p-zeszkodę dia przeciwnika, posuwającego 
się od strony Liaojanu.

Według zdania fachowców, pod Mukde- 
n en  nie ina korzystnej dla armji rosyjskiej 
pozycji do stoczenia bitwy i gdyby w plan 
generała Kuropatkina wchodziło stoczenie jej 
tutaj, to tylko, zdaniem Now. Wrem., przy 
szerokiej pomocy inżynierji wojskowej wy- 
tworzyćby można korzystne w tym kierunku 
warunki,

Chiny i Japonja.
Dobrze zwykle informowany Eclair ogło­

sił świeżo ciekawe uwagi o stosunku Chin 
do Japonji, otrzymane — jak powiada — od 
doskonałego znawcy „państwa niebieskiego®, 
który dopiero przed niedawnym czasem po­
wrócił po dłuższym tam pobycie do Europy, 
Pisze o n :

Nastrój w Chinach jest w chwili obecnej 
do tego stopnia spokojny, że aż dawać musi 
powód do zastanowienia. Przyczyną spokoju 
tego jest manifest, wydany przez gubernatora 
prowincji pekińskiej, nakazujący wszystkim 
mandarynom pilne baczenie, ażeby teraz 
zwłaszcza zapobiegali wszelkim niepokojom 
wewnątrz państwa. Tajemniczy ten nieco akt 
woli gubernatorskiej ogłoszony został w gru­
dniu roku ubiegłego. W ówczas to zawiadomił 
gubernator wszystkie władze, że wojna stała 
się nieuniknioną i że dokładać winny wszel­
kich starań, ażeby Chiny w wir jej nie zo­
stały wciągnięte. Okazuje się więc, że już na 
dwa miesiące przed wybuchem wojny, miaro­
dajne koła pekińskie wiedzieły debrze, jakie 
są zamiary Japonji w najbliższej przyszłości.

W Chinach północnych, dokąd wpływy 
cudzoziemskie wolniej docierają, „wskazówki® 
z Pekinu nie omieszkały wywrzeć odpowie­
dniego skutku. W miarę jednak posuwania 
się na południe, \v>dać jak na dłoni, że spo­
kój ludności jest tylko maską. Tak np. w  do­
linie dolnego biegu rzeki Yangtse zauważyć 
można bardzo wyraźne oznaki wzburzenia, 
które wzrasta w miarę zbliżania się do Szan­
ghaju.

Chiny — w tym kierunku pozbyć się 
powinniśmy w Europie wszelkich złudzeń — 
są duszą i ciałem oddane Japonji. Najmniej­
sze powodzenie orężne Japończyków, odbija 
się radosnem echem w całych Chinach. Te­
raz zwłaszcza, kiedy Japończycy posuwają 
się ku Mukdenowi, dwór pekiński śledzi z 
jp.kna.większą uwagą przebieg wypadków, 
które rozstrzygnąć mają, czy Chiny odzyskają 
słynne groby mukdeńskie, kryjące szczątki 
bogdychanów mandżurskich.

Byłoby rzeczą ciekawą wiedzieć, co Ja­
pończycy poczną po zajęciu M ukder.u? W o­
bec tego, iż już dawno przyrzekli, że zwrócą 
rządowi chińskiemu groby dynastji mandżur­
skiej, o ile powodzenie oręża pozwoli im 
wejść w  ich posiadanie, przypuszczać można, 
że przyrzeczenia tego dotrzymają. Cała dzia­
łalność Japończyków w Chinach skierowaną 
jest do tego, ażeby natchnąć obawą przeby­
wających tu cudzoziemców. We wszystkich 
prawie większych miastach chińskich jfetnieją 
szkoły wojenne, w których oficerowie japoń­
scy przygotowują przyszłych obrońców wiel­
kiej ojczyzny chińskiej. Od szeregu lat ofi­
cerowie japońscy przejeżdżają Chiny wzdłuż 
i wszerz, badają warunki terenu, zdejmują 
plany. Czynią to, rzecz prosta, na mocy po­
zwolenia władz chińskich.

(Telegram ,  Dziennika Polskiego*)
Z placu boju w  Mandżurji.

Petersburg. (Oficjalnie). Generał Ku- 
ropatkin telegrafował onegdaj do cara: Dnia 
17 bm. przeds5ęwzięliśmy ścisłe rekognosko- 
wanie pozycyj nieprzyjacielskich w miejsco­
wości Kam iapudza, która, jak się zdaje, jest 
silnie obwarowana i broniona przez jedną 
brygadę piechoty z 12 dziarami. Patrol koza­
cki zaatakował na zachód od Kiamiapudzy 
transport bydła japońskiego i zabrał 30 koni 
z pakunkami. Na wschód od Kamiapudzy nie 
widziano n eprzyjacieia. Dnia 18 bm. nieprzy­
jaciel nie posuwał się naprzód. Stwierdzono, 
że do Kiamiapudzy przybyły posiłki. Z n a ­
c z n a  c z ę ś ć  a r m j i  n i e p r z y j a c i e l s k i e j ,  
która brała udział w  bitwie pod Liaojanem, 
p r z e k r o c z y ł a  p r a w y  b r z e g  r z e k i  
T a ' t s c h  o.

Petersburg. Do ros. ag. tel. donoszą 
z Charbina: Według wiadomości z dnia 17 
bm., w y k o n a ł y  d w a  o d d z i a ł y  p o d  
w o d z ą  g e n e r a ł a  R e n n e n k a m p f a  i

S a m s o n o w a  f o r s o w n e  r e k o g n o s k o -  
w a n i e ,  c e l e m  w y b a d a n i a  po z y c y j  j a ­
p o ń s k i c h  p o d  K a m i a p u d z a .  Okazało 
się, że pozycje te są silne. O d d z i a ł  R e n n en ­
k a m p f a  dotarł około południa tego dnia do 
Czuczialin, gdzie o d p a r ł  j a p o ń s k i e  s t r a ­
że  p r z e d n i e  i o b s a d z i ł  w z g ó r z a  na 
wschód od tej miejscowości. Przyszło do 
gwałtownej strzelaniny, poczem nieprzyjaciel 
wyruszył z 4 kompaniami. Po pomyślnem za­
łatwieniu zadania, powrócił Rennenkampf 
około 2 po południu. Oddział Samsonowa 
udał się drożynami górskiemi w kierunku na 
wschód od miejscowości Syndiagen i obsa­
dził miejscowość Zogon w odległości 4 wiorst 
na północ od Kamiapudza. Samsonow ogniem 
obu swych dział wstrzymał atak skierowany 
przeciw Rennenkampfowi, poczem się cofnął 
o godzinie 5 po południu.

Z Portu ArturU.
Czifu. (Biuro Reutera). Według auten­

tycznych doniesień, J a p o ń c z y c y  r o z p o ­
c z ę l i  o n e g d a j  r a n  o o g ó  1 ny  a t a  k n a  
P o r t  A r t u r a .  A t a k  t r w a ł  d o  n o c y .  
Wszystko wskazuje na to, że Japończycy 
pragną zdobyć główny fort na północnym 
wschodzie.

Petersburg. (Oficjalne), Gen. Stós- 
sel wystał następujące depesze do c a ra : O d 
d n i a  10 b. m. n i e p r z y j a c i e l  c o d z i e n ­
n i e  b o m b a r d u j e  n a s z e  b a t e r j e  i 
f o r t y  w e w n ę t r z n e ,  lecz nie rozwinął 
ruchliwej działalności Żołnierze ranni w po­
tyczkach, okazują swe bohaterstwo w ten 
sposob, iż skoro tylko przyjdą nieco do sie­
bie, natychmiast wstępują w szeregi i walczą 
dalej. Usposobienie wojska jest wyborne. 
Dnia 16 b. m. koło godziny 3 rano Japoń­
czycy w sile jednego bataljonu zaatakowali 
wodociągi, ale zostali odparci. Otrzymawszy 
posiłki, ponowili atak, ale znów zostali przez 
nasz garnizon odparci. Japończycy pon :eś!i 
wielkie straty i zaniechali dalszych ataków. 
Wielką dzielnością odznaczył się przytem 
podporucznik Filipow.

Londyn. Do Biura Reutera donoszą 
z Szangaju pod datą wczorajszą: W i j oz po -  
c z ę t y m  d z i ś  o g ó l n y m  s z t u r m i e  na  
P o r t  A r t u r a  w s p ó ł d z i a ł a ł a  t a k ż e  
f l o t a .  J a p o ń c z y c y  r a n o  z d o b y l i  d w a  
ważne f o r t y ,  a to po jednym z każdej stro­
ny Szinsigingi.

P e t e r s b u r g .  (Oficjalnie). Wiadomość 
sztabu gen. marynarki z wczoraj aonosi: We­
dług wiadomości z Portu Artura z dnia 14 
sierpnia, zginęli przy oczyszczaniu portu z 
min japońskich per. Rychter i Kaszerynow i 
odnieśli rany bar. Kriechenfels i gen. Bruns.

Oryginalne datki na wojsko.
Odessa. We wszystkich tutejszych szko­

łach tak uczniowie, jak i uczenice są przez 
nauczycieli zmuszani do składania datków na 
wojsko, które odchodzi na plac boju. Każdy 
z uczniów jest obowiązany przynieść pół 
funta tytoniu, funt mydła, herbaty, cukru, ja­
ko też innych natiraliów ; datki pieniężne nie 
są przyjmowane.

Kwestja pokoju.
Berlin. (Tei. wł.) Według zapewnienia 

dzienników tutejszych, odjazd amabasadora 
niemieckiego w Londynie hr. Metternicha i 
spotkanie się jego z kanclerzem hr. Bulowem 
w Homburgu stoi w związku ze sprawą za­
warcia pokoju w Azji wschodniej. Hr. Metter- 

jiich wręczył podobno hr, Biilowowi ważne 
depesze, które wiózł osobiście z Londynu, 
aby zabezpieczyć je przed przejęciem.
Rząd japoński a rosyjscy jeńcy wojenni.

Petersburg. Ambasador francuski w 
Petersburgu zawiadomił ministra spraw zagra­
nicznych, hr. Lambsaorfa, że rząd japoński 
zamierza rosyjskich jeńców wojennych wy­
puścić na wolność, ale pod warunkiem, że 
zrożą przyrzeczenie, że nie będą już więcej 
w ooecnej wojnie brali udziału.

Zdobycze japońskie.
Tok to . (Biuro Reuters). Z głównej kwa­

tery armji japońskiej donoszą: Wynik zdo­
byczy armji japońskiej w Liaojanie jest na­
stępujący: Zabrano 16.000 koków ryżu, ję­
czmienia i pszenicy, 1300 beczek nafty, 18.000 
beczek cukru, 166 ton węgla, jakoteż wiele 
drzewa. Japończycy obsadzili 353 domów i 
204 magazynów na obszarze, wynoszącym 
razem 58.000 kwadratowych yardów.

Śmierć generała Miszczenki
Londyn. (Tel. w*) Morning Post do­

nosi z Szangaju, iż krąży tam ponownie po­
głoska o śmierci gen. Miszczenki.

S ^ ł i l .  Dowódca wojsk japońskich na 
Korei gen. Haragukiego odwołano do Tokio.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Traktaty handlowe.
Wiedeń. (Tel. wł.). T raktat handlowy 

z Włochami został już podpisany. W przy­
szłym tygodniu rozpoczną się rokowania w 
sprawie traktatu handlowego z Niemcami.

Tow. popierania żeglugi au^trjackiej.
Wiedeń. Na wzór niemieckiego Tow a­

rzystwa okrętowego ukonstytuowało się tu 
Towarzystwo Dopierania żeglugi ausirjackiej. 
Prezesem tego Towarzystwa wybrano hr. 
Sylva-Tarouca, wiceprezesem dra Luegera. Od 
arcyks. Franciszka Ferdynanda nadszedł tele­
gram z wyrazami sympatji dla Towarzystwa. 
Również wyrazy sympatji przesłali dr. Koer- 
ber i inni ministrowie.)

Zjazd socjalistów niemieckich.
Brem a. (Tel. wł.). Obradujący tu wiec 

niemieckiej partji socjalno-demokratycznej od­
rzucił wniosek Liebkneehta, dotyczący szarze­
nia agitacji w  wojsku. Następnie obradow ał' 
zjazd nad wnioskiem Liebkneehta, aby człon­
kowie partji starali s 'ę  rozszerzać pisma so ­
cjalistyczne w Rosji.

Zaburzenia w e W łoszech.

sarz rządowy rozwiązał zgromadzenie. So­
cjalista Bruschi protestował przeciw rozwią­
zaniu i wezwał zebranych, aby się nie roz­
chodzili. Komisarz wezwał policję i żandar­
mów. Przyszło do krwawego starcia, w  któ- 
rem wiele osób raniono.

Rzym. Z miast, w  których wyouchły 
strejki, .nadchodzą wiadomości, że wszędzie 
panuje spokój i że miasta te z okazji ro­
cznicy zdobycia Rzymu są udekorowane.

Neapol. W czoraj odbyły się między 
strejkującym! a policją małe starcia; kitka 
osób aresztowano. Policja dała ugnia z śle- 
pycn nabojów.

Włoski następca tronu.
Raconigi. Wczoraj o goaz. i l  przed 

południem w pałacu królewskim wobec pre­
zydentów obu izb odbył się akt cywilny za­
pisania nowonarodzonego królewicza następcy 
tronu w księgi metrykalne. Królewicz otrzy­
mał imiona Humbert Mikołaj i tytuł księcia 
Piemontu.

Uslłowany zamach na deputowanego.
Rzym. (Tel. wł.) Do Glornale d ’Italia 

donoszą z Innichen w Pustertal (Tyiol), iż 
deputowany wioski Saporito, który, jak wia­
domo, pierwszy poruszył w włoskiej izbie 
deputowanych sprawę defraudacyj byłego mi­
nistra oświaty, Nasiego, omal nie padł ofiarą 
zamachu. Gdy Saporito w towarzystwie żony 
i córki szedł drogą z Toblach do Innichen, 
zbliżyli się do niego dwaj uzbrojeni mężczy­
źni, w któ.-ych Saporito poznał Svcylijczyi:ów'. 
Saporito na ich widok dobył rewolweru, ale 
do s ta rca  nie przyszło, gdyż w tej chwili na 
deszło drogą kilku ludzi, wskutek czego owi 
dwaj Sycylijczycy prędko zniknęli. Zaw iado­
miono o tern natychmiast policję, która stwier­
dziła, że w  istocie na kilka dni przed tam 
przybyło do Innichen trzech Włochów, z któ­
rych jeden, należący widocznie do lepszych 
sfer towarzyskich, śledził Saporito i postępo­
wał krok w krok za mm. Dalsze śledztwo 
pozostało te z  skutku, gayż W łosi zapewne 
przeszli położoną w pobliżu granicę i ukryh 
się we Włoszech. Saporito sądzi, iż byli to 
dwaj  zbójcy, najęci przez rodzinę Nasiego.

Rzym. Wczoraj otwarto tu kongres 
wolnomyśmych przy udziale 4.000 osób.

Haga. Wczoraj otwarto sesję stanów 
generalnych mową tronową królowej.

Berlin. Do Biura Wolfa donoszą z 
Kartageny w Kolumbji: Od onegdaj odbywa 
się w tutejszym porcie demonstracja floty 
amerykańskiej z powodu, że 4 lipca obrzuco­
no błotem herb amerykańskiego konsulatu. 
Rząd kolumbijski oświadczył gotowość z ło ­
żenia usprawiedliwiającej deklaracji i umie­
szczenia nowego herbu.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowanie. W i e d e ń .  (Tel.). Cesarz 

mianował radcę budownictwa w ministerstwie 
kolejowem Bronisława Magierowskli go, starszym 
inspektorem w generalnej inspekcji austrjackich 
koleji żelaznych.

Utworzenie sądu pow w Bołszowcach. 
W i e d e ń  (Tel.) Wien Ztg. ogłasza rozpo­
rządzenie ministerstw.a sprawiedliwości w spra­
wie utworzenia sądu pow. w Bołszowcach. 
Sąd ten rozpocznie swą działalność 1 czerwca 
1905 r.

Oszustwa agentów okrętowych. B e r­
l in.  (Tel. wł.) Jak donosi Vorwarts, na jednym 
z dworców kolejowych w \Berlinie uwijają się 
agenci linji okrętowej Hamburg-Ameryka i po­
lują na emigrantów rosyjskich, wmawiając 
w nich, że wolno im odpłyrąć do Ameryki 
tylko na okrętach tego Towarzystwa, gdyż 
w przeciwnym razie będą aresztowani i odsta­
wieni z powrotem do Rosji. Jeden ze współpra­
cowników Vorwarts’u, chcąc się osob’ście prze­
konać o tych oszukańczych praktykach agen­
tów okrętowych, przebrał się za errigianta ro­
syjskiego, a stwierdziwszy, iż opowiadama o 
sztuczkach agentów są prawdziwe, uczynił do­
niesienie do prokuratorji.

Wyprawa do bieguna połnocnego. 
K o p e n h a g a .  (Tel. wł.) Książę Orleański za­
kupił statek „Fram“ i chce na nim odbyć w 
w roku przyszłym ekspedycję dc bieguna pół­
nocnego.

Katastrofa kolejowa. F e r r a r a .  (Tel.) 
Wczoraj w nocy lokomutywa, na której znajdo­
wał s.ę tylko palacz, gdyż reszta służby ją opu­
ściła, pędząc całą siłą pary. najechała o 4 ki­
lometry od dworca na pociąg pospieszny dą­
żący z Bolonji do Wenecji. W poc:ągu pospie­
sznym w wozie towarowym i pocztowym wy­
buchł pożar i zniszczył je do szczętu. Z pięciu 
wozów osobowych żaden nie jest uszkodzony. 
6 osób jest zabitych, 17 rannych, z tych 6 
ciężko. M.ędzy zabitymi znajduje się konduktor 
pociągu pospiesznego. Wskutek tej katastrofy 
nastąpiła przerwa w rurhu kolejowym, oraz 
w komunikacji telegraficznej. Kilka osób ze 
służby kolejowej, które zawiniły w tym wypad­
ku, aresztowano.

Dział ekonomiczny.

Genua. (Tel. wł.) Na placu Verdiego 
odbyło się wczoraj pod gołem niebem zgro­
madzenie socjalistyczne z protestem przeciw j 
postępowaniu policji. Gdy jeden z mówców 
dr. Petrini zawołał, że ostatnie zajścia są do- 
wodem upadku dynastji sabaudzkiej, korni- !

— Wiedeń 2i września. Na wczorajszy 
targ spędzono bydła rogatego, przeznaczonego 
na rzeź 4433 sztuk, w tem było z Galicji 597 
sztuk, z Bukowiny 11.

Przebieg targu był ożywiony.
Ceny podniosły się o 2 do 4 kor.
Niesprzedano 37 sztuk.
Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 32 

sztuk po 6 l  do 67 kor., 57 sztuk po 68 do 73, 
33 sztuk po 74 do 80 kor., 4 sztuka za 81 kor.

Buhaje podtuczone bez różnicy pochodzenia 
kupowano po 6 do 76, krowy podtuczone po 
54 do 22, bydło chude po 40 do 60 koron. 
Wszystko licząc za centnar metryczny żywej wagi.

■- Wiedeń 20 września. K ursa  g tftd y  
w iedeńsk ie j.

4 Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 308 —, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 296 —, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 273 —, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 209 —, Pożyczka serbska 
rem. po J00 r. 4 proc. 93 —; L) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 21 —, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 464*-—, Clary 40 zł. m. lt. 
158*—, Pożyczka m. insbruku 20 zł. 78’—, Losy 
m, Krakowa 20 zł. 84*75, Pożyczka m. Lubiany

41 zł 66 50, Ofen 40 zł. 160'—, Palfty 40 zL 
m. k. 161'—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zL 
54'—, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 29'25, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zL 66'—, Salma 40 zł. m. 
kon. 221*—, Pożyczka salcburska 30 zł. 77'—, 
Turecide oblig. prem. kolej, po 400 fr. 135 75, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 516'—.

— Berlin 20 września. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 206'60, Staatsbahny 
13875, Diskont Comandit 191'20, Berlińskie 
Towarz. handl. 161*25- l.aura 24890, Bocnum 
207*2>, Kolej połud, wschodnio-prusi a  —*—, 
Ruble za gotówkę 216*25 Kolej warsz.-wied. 
16775, Kolej morza Śródziemnego 92*—, Kolej 
Meridionalna 146*—, Losy tureckie 132—, Ren­
ta włoska — , „Harpener® kopalnie węgla 
21575, Kolej Marienburg-Mławka —'—, Konso- 
lidation 440'—, Lombardy 18’40„ Kolej Henry 
106'—, Niemiecki bank narodowy 125'10, Ka 
nada Preft red 128'20, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 11570; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) —* - ;  Huta „Donnersmark® 250*20.

— Paryż 20 września. 4 procentowa renta 
98*15, mąka 31*60.

— Berlin 20 września. Austrjackie bank­
noty 85*15, spirytus

— Frankfurf 20 września. Austrjackie 
kredyty 206 60, Kolej państw. —*—. Diskonto 
191*50, Laura —*— usposobienie ustalone.

TE4TR MIEJSKI WE LWOWIE.
We środę dnia 21-go września 1904 r,

PO RAZ PIERWSZY. NOWOSŚ

M E D O R
tragf komedja w 3 aktach Henryka Malin, tłó- 

maczyła z francuskiego Emilja Śliwińska.
O S O B Y :

Bondaine p. Roman
Valuche p. Nowacki
Alicja Vaiuche, jego żona pni Stachowicz
Joanna Duprć, jej sio­

strzenica * * *
Honorata, służąca pni Wojnowska
Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu 

u Valuche’a.
W roli Joanny, wystąpi po raz pierwszy 

Anna Zielińska.
Początek o godzinie 728 wieczorem.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 września 1904 rouu.

HOTEL GEORGEA. Pokoje od 3 ker. Hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola. Hr. O. Roztworowska z 
Hiehorowa. Hr. P. Ruztworowski z Rybna. Hr. A. 
ZamoysKi z WysocKa. Ks. L. Puzyna z Gwcźdźca 
W. Dydeyczyk z Peczeniżyna. E. Lundwald z Opa­
wy. Z. Jaroszyński z Biudnika. J. Kownacki z Pod- 
hajczyk, S. Wybranowski z Kimirza. W Serw aiowski 
z Jezierzan. W. Łukaszewski z Kijowa. J. Sigmunto- 
wa z Błudnika. J. Tauscne z Pragi. Z Ujejska z To­
maszowa M. Hulimka z Mycowa, W. Cieński z Uwi- 
śla. S. Lewandowski z Bełżca. M. Matler z r eters- 
burga. Pułk R. Gall z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. R. Obertyński ze Stroni-
bab. J. Grunwald ze Strychańca. Ks. J. Mayka
Żókwi. J. Karski z Borysłavua. M Waligórska zi 
Struiyna. W. Weyda z Wołynia. Dr. A. Kochański z 
Kijowa. A. Ziętarski z Raby. M. Znamięcka ze Stryja. 
M Polański z Rostoczka. A. Mysłakowski z Mogiel­
nicy. S. Chomicki z Tarnopola. R. Tyzenhauz z 
Pieniak. S. DOrfler z Pawłowa. Z. Weygei z Miko­
łajowa.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi ód redakcji, która też nie 

bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialności.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięl. udział w smutnym 

obchodzie eksportacji zwłok nieodżałowanej pamięci 
siostry i Babki naszej ś. p. Feliksy i Więckowskich 
Wiśniewskiej, a w szczególności Najprzew. ks. kano­
nikowi Świsterskiemu, ks. Gorazdowsaiemu, ducho­
wieństwu parafji św. Mikołaja i 0 0 .  Bernardynów, 
dalej wszys.Wm krewnym, znajomym, kolegom skła­
damy tą drogą szczere „Bóg zapłać®. 956

Rodzina Więckowskich i Kuliczkowskich.

Dr. Wiktor Jankowski
dentysta

powrócił i ordynuje jak zwykle: ulica Hef,nanska 1. 6.
Atelier dentystycznej 894

Dr. Kazimierz Kruszyński
pow róci!

ordynuje w chorobach gardła i ftłuc, ul. Słowackiego 
I. 16. Telefon nr, 169. 937

KRYNICA
w willi pod „Trzema różamiu

Dołożonej obok łazienek wprost uroczego parku za­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w ej 
ś c i e m, są ao wynajęcia pokoje i pomieszaania urzą­
dzone z wszelkim komfortem 1 wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar- 

kov, ane.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd

Dr. Klemens Dębicki
ordynuje jak w roku zeszłym tak i oieżącym

w Krynicy
w willi pod Jeleniem.

m m
fil t

Jó zef Kp^epela
uczeń szkoły przemysłowej

po krótkich a ciężkich cierpieniach, zmarł dnia 
18 września br., przeżywszy lat 18.

W rimitku pog-ąieni rodzice zapraszają kre­
wnych, przyjaciół i znajomych na oorzęd po­
grzebowy który odbędzie się we środę dnia 21 
września b. r. o godzinie 4 p-południu z domu 
żałoby przy ulicy Piekarskiej 1. 52, na cmentarz 
Łyczakowski.

Lwów dnia 21 września 1904.
„Stella* K. Słotolowicz, Vva_owa 11.
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Pow ieść z francuskiego.

(Ciąg aaiszy).
— Lecz skąd ty się wzięłaś w Paryżu? 

— zapytała Julcia.
— Opowiem ci później, szczegółowo. 

Dziś przyszłam prosić ciebie i twojej dobrej 
matki, o schronienie... Opuściłam nagle dom 
ojca; a naprawdę, uciekłam i przychodząc tu 
sama, bez opieki, bez rady, ośmieliłam się 
liczyć na twoją dawną przyjaźń.

— Dobrze zrobiłaś, a cnoć jesteśmy bar­
dzo biedne...

Pani Carol przerwała córce:
— Przyjmujemy cię całem sercem, moje 

dziecko. Lecz muszę cię uprzedzić, że jeste­
śmy w wielkim niedostatku, zarabiamy pracą 
na życie. N.e będziesz tu wcale szczęśliwą, 
choć jesteśmy gotowe podzielić się z tobą 
tem, co mamy.

— Oh! dziękuję pani za dobre słowo, 
lecz nie zostanę r_a tych warunkach; nawet 
na chwi'ę nie chcę być ciężarem. Mam oszczę­
dności, a wreszcie będę pracować, a wy po­
każecie mi co robicie...

— Ah! to nie jest trudne. — odpowie- 
dałafafe Julcia trzciną krzesła dla handlarzy 
mebli; na nieszczęście, nędzny to zarobek.

— Będę robić jak wy, spróbuję zarabiać 
na życie.

— Przedtem, moje dziecko — rzekła pa­
ni Carroi — zanim cię przyjmę do siebie zu­
pełnie, czy mogę wiedzitć dlaczego porzuci­
łaś dom ojca? Pojmujesz, iż nie chciałabym 
brać na siebie odpowiedzialności przed tw o­
im ojcem; a przedewszystkiem być obwinio­
ną, że od wróciłam cię od twoich obowiązków.

— Niech się pani nie obawia; ja biorę 
na siebie odpowiedzialność za następstwa te­
go co zrobiłam. Co do powodu, dla którego 
opuściłam ojca, opowiem pani w  kilku sło­
wach :

Kocham! oh, bardzo uczciwie, niecn pa­
ni wierzy, inżyniera z Chateau-Thierry, któ­
ry także kocha mnie i przysiągł, że się ze- 
mną ożeni. Lecz zanim miał czas uczynić 
kroki potrzebne do urzeczywistnienia tego 
słodkiego zamiaru, ojciec ; jj, przez jakąś 
dziwną dumę, o czem później powiem, był 
prztciwnym  temu małżeństwu.

Żeby mi odjąć wszelką nadzieję pod tym 
względem, chciał mnie zmusić do wyjścia za 
człowieka, który mi jest wyjątkowo wstrętny.

Przetrwałam straszną scenę, ażeby uni­

knąć przymusowego związku; zmartwienie i 
obawa poddały mi myśl ucieczki.

Lecz przysięgam pani, nic złego nie zro­
biłam, nie uchybiłam myślą nawet, obowiąz­
kom uczciwej dziewczyny... Jestem tylko nie­
szczęśliwa... o h l tak, bardzo nieszczęśliwa.

Magdalena przytem nje mogła łez p o ­
wstrzymać i płakała gorzko, oparłszy głowę 
na ramieniu Julci.

— Dziecko moje, — przemówiła pani 
Carroi, skoro Magdalena trochę się uspokoi­
ła — jeżeli wszystko co powiedziałaś, jest 
prawdą, zgodzę się może na pozostawienie 
cię u nas, widzę bowiem, że cierpisz pra­
wdziwie. Jednak, nie mogę jeszcze obiecywać, 
powinnaś rozumieć co mną kieruje.

— On! tak, rozumiem panią. Lecz bła­
gam, nie odpychaj mnie, nie pozostawiaj sa­
mej w tern wielkiem mieście, w którem nie 
znam nikogo... Boję się... .tak się boję być 
zmuszoną powracać tam... Przez litość, pani, 
wierz w  moją szczerość; pozwól pozostać z 
tobą, z moją przyjaciółką... Będę jjdla pani 
drugą córką i będę prosić Boga, żeby ci 
powrócił choć trochę tego szczęścia, któreś 
straciła...

Nie mogła mówić więcej i spłakana upa­
dła w otwarte objęcia pani Carroi, Która m ó­
wiła głosem drżącym ze wzruszenia:

— A więc t,ik, biedne dziecko, zosta­

niesz z nami; wierzę ci i widzę, że jesteś 
szlachetna dziewczyna. Będziemy razem pra­
cowały i będziemy się starały, żeby nie być 
bardzo nieszczęśliwemi... niestety, życie jest 
ciężkie! No, maiutka, przestań płakać; oprzej 
się tu, na mojem sercu, jak gdybyś była moją 
córką 1 Odwagi, dziecko, odwagi 1

Wzięła ją za głowę i pocałowała w czo­
ło z prawdziwie macierzyńskiem uczuciem.

Magdalena czuła, że serce jej topnieje 
pod tą macierzyńską pieszczotą; odzyskała 
trochę nadziei.

Patn Carroi, kobieta czynna i stanowcza, 
zajęła się zaraz urządzeniem mieszkania.

Niedługo, za wspólną zgodą, usunięto 
niektóre meble, ażeby zrobić miejsce na jedno 
więcej łóżko w pierwszym pokoju.

Następnie przyszedł czas pracy, a Ma­
gdalena z pomocą matki i córki, zaczęła uczyć 
się wypłatania krzeseł.

S tarka  się być pojętną, zręczną, pragnąc 
jak najprędzej dołożyć mały swój zarobek do 
budżetu domowego.

Wreszcie, skoro nadeszła godzina śma Jania, 
otworzyła portmonetkę, wyjęła papierek stu- 
frankowy i oddając go pani Carroi, rzekła:

— Pozwól, droga pani, złożyć ci to, na 
koszt mojego utrzymania.

— Oh 7 ależ to zaw.ele, — rzekła wdowa 
odsuwając papierek. — Zgadzam się na przy­

jęcie kilkunastu franków, bo jestem do tego 
zmuszona, lecz takiej sumy nie wezmę. Było­
by z tego życie dla nas trzech przez cały 
miesiąc.

— Jeden więcej powód, żeby wziąć te 
pieniądze, — nalegała Magdalena. Wieszcie 
trzeba z tego kupić dzisiejsze śniadanie, bo 
to ja was zapraszam.

— Ja przyjmuję, — odezwała się Julcia 
wesoło — a ponieważ Magdalena chce, więc, 
mamo, zróbmy sobie dobre śniadanie. Tak 
dawno już nam się to nie zdarzyło, — doda­
ła z westchnieniem żalu dziecinnego.

Zwyciężona na pozór, pani Carro’ wy­
brała się na miasto po zakupy.

Wtedy Magdalena objawiła nieśm.ało swo­
jej przyjaciółce zamiar napisania do Andrzeja 
Ledonx.

Julcia dała jej papieru i atramentu, Ma­
gdalena napisała szybko list, który znamy i 
schowała go do kieszeni w chwili właśnie, 
kiedy pani Carroi, powracając z miasta, Kła­
dła klucz w zamek,

Zamierzała sama list ten wrzucić na po­
cztę przy pierwszej sposobności.

Jednak jak gdyby fatalność uwzięła się, 
udało jej się zrobić to trzeciego dnia wieczo­
rem po przybyciu pań Carroi.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Po Cwowa z :
(na dworzec główny)

ekan . (J&ss, B u karesztu , K onstaB tyoopola). Żydaaaowa
D e la ty o * . (od l i  10  do 30,4) Z a lesee iy k , N ow osialiey  
B erbom ath u. Ćaudinm. S ereth n , R ad ow ise, D o ra j
W atry 1 S uezaw y  

Krakowa* (B erlin a , W roeław ia, W arszaw y, W iednia K arls­
badu Pragi). W ieliczki, O rłow a, N Sącza, Jasła , 
C b»bów ki, Z akopanego  

Tarnopola, B orek w ie lk ich , G rzym ałów a

K rakowa, (B e r lin a , W r o c ła w ia , W arszaw y, W iednia  
K arlsbadu Pragi), O rłowa, Now ego Sącza O iw ięcim a, 
Zakopanego p. P r z e m y il, W ieliczk i, R ym an ow a, S a ­
n oka, Chyrow a  

Ickaa C tortkow a, K ałusza, D eia ty n a  przez K ołom yją (od 
1116 do dt>]9 w n iedzielą  i  Św ięta), K orórm ezo (od 
114 do I 0 |9  w l.) ,  B rod in y . P u ln y . S n czaw y, D orny  
w a tr y  (od 117 do 31J8), S eretu , B srb o m stb u  

R aw y r a sk isj . S okala  
P odw ołoezysk , (Odeeyy 1 K ijow a). Broddw  
L aw ocznego, (Peertu), C h yrow a, B orysław ia , K a ju ta  
Jam bora, Chyrow a  
S ta n isła w o w a . 2y d « ezo w a . P otu tor,
Ja w o ro w a
Krakowa (B erlina , W rocław ia, W arszaw y, W ied nia, K arls­

badu, Pragi), Z akopanego przez Kraków, W ieliczk i, 
Stróża , O rłow a, M ezó-Laborcz (Pesztu)

S tr y ja . B o le s ła w ia  
JaR leszo w a . Jarosław ia , Lubaczow a  

K ołom yi. Zydaczow a. Potutor, K oroim eifi 
L aw ocznsgo, Kai oaza, C hyrow a. B orysław ia , K ocbaw iny  
K rakowa. (BsrLma, W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, Pra-

fi), N ow ego Sącza, Jasła , T arnob rzegu , R ym anow a, 
srom cza. S an ok a, C hyrow a  

Ick an . C zortkow a, K ałusza, Z aleszczyk , Koc m an ia , Now o- 
s ish e y  przez Zuczką, W y in ie y , S ereth n , S uezaw y, 
Radow i cc

P odw ołoezysk  (O desey, K ijowa), B rodów , G rzym ałow a, 
H ueiatyn a, K opyczym ec, K ozowy 

T u ch li (od 1516 do 30 |9 ). Sk o lego  (od 1)5 do 30J9), S tr y ­
ja, D rohob ycza, B o rysław ia  

Jaw orow a
Bełżca, Sokala , Lubaczow a. R aw y ruskiej 
P odw ołoezysk , (O dessy, K ijow a), B rodów , G rzym ałow a, 

P otu tor, Z aleszczyk , H u sia ty n a , Iw an .a  p ustego, S k a ­
ły , K opyczyniee  

Krakowa, (B erlina . W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, Pra
p ) ,  O ^wiącim a, S u ch ej. K ocm yrzow a, W ieliczk i, Ór 
łow a. Mielca via D em b ica , S am b ora , C hyrow a  

Ickan, Z yd aezow a, N o w o n e h e y , S ereth n . B erb om alh u ,
Cztidina, B rodiny,

K rakowa, (B erlin a , W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, P ra­
g i) .  Zakopanego przez Kraków (od 25:* do 15(9).

, Luba-New ago Sącza, O rłowa (od 1|7 do 15|9), Jasła .
*m w i , Sanok a. R y m an ow a, Iw on icza , C hyrow a  

Icka*, (B u k areszto ). P otu tor. Ż ydaczow a (od 115 do 30;9) 
C zortk ow a, B o r n a ty n a , K o ró sm ezd , W ow osiełicy, 
D orny W atry, S uezaw y  

Krakowa, (B erlina , W r o c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y), 
P rag i. K arlsbadu, O św iącim a, W ieliczk i, L ubaczow a, 
T arnob rzega, Iw onicza , R ym an ow a, Sanok a C hyrow a  

Sam bora, C h yrow a, S e n o k a . R y m a n o w a . Iw on icza  
Jaafe

P odw ołoezysk , (O deasy, K ijowa). Brodów , K opyczym ec.
Z aleszczyk , S k a ły , rw ania p u stego , H u sia tyn a  

Lewoc: o ego, (Peertu), C h yrow a, K ałusza, B ory sła w ia , Ko- 
M iawuiy

na dworzec .Podzamcze"
T arnop ola , Borek w ie lk ich , G rzym ałow a,

P odw ołoezysk , (Odesay, K ijowa), B rodów  
P odw ołoezysk . (Odesey, K ijow a), B rodow , G rzym ałow a, Hu-

• ia ty n a , K opyczym ec, Czortkowa  
P odw ołoezysk . (O dessy, K ijowa), K o p y czy n iee , Z aleszczyk ,

P otu tor, Iw ania  puatego. S k a ły , H u sia ty n a , Brodów , 
G rzym ałow a

P odw ołoezysk , (O dessy, K ijow a). Brodów . K opyczyn iee, 
Z tlea scsy k , P otu tor, Iw a m a  p u steg o , S k a ły , H u siatyna
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Ze Cw ow i d o :
(z dworca głównego)

K ra k e w a . (T f.e d n ia , W re e U w ia , B e r lin a , W a rsz a w y . P r a ­
gi. K a r lsb a d u ) , R ozw adow a, J a s ł a ,  C h a b ó w k i, Z ak o ­
p an eg o  p R zeszów , O rło w a , N ow ego S ącza 

Ick an , (Jasa, B u k a re sz tu , C o n s ta rc y ) ,  K órosm ezo  (ud 
l |§  d o  10 |9), S ło b . r u n g ..  S e re t  h u , B c r lio m e ta , B ro - 
d m y , S u ezaw y , D o rn y  W a try ,  K o rm a n ia  

K ra k o w a , (W ie d n ia . W ro c ła w ia , B e r lin a , P r a g i ,  K ar lsb a d u )  
C h y ro w a , P e sz tu , S a m b o ra , S a n o k a , Mezó L a b o rcz a . 
R y m a n o w a , Iw o n icz a , J a s ła ,  S t r o i ,  M ielca, O rło w a , 
W ie liczk i, O św ięc im a

Ick a n , (Ja ss , B u k a re sz tu ,  B o tu sz au ) , Ż y d aczo w a , P o tu to r ,  t 
K óroem ezó , C zo rtk o w a , N o w o sieh cy , B ro d in y , P u tu y ,  
D o rn a  W a try  (od !j7  do 3 1 18), S u ezaw y  

P od w o ło ezy sk , (K ijow a, O d eśsy ), B ru d ó w , K opyczym ec 
H u s ia ty n a ,  C zo rtk o w a 

L aw oeznego , (P e sz tu ), D ro h o b y c z a , B o ry s ła w ia  
Ja w o ro w a
K ra k o w a , (W ie d n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , P ra g i,  K a r ls b a ­

du), L u b aczo w a , S a m b o ra ,  C h y ro w a  , R ozw adow
N ad h rzez ia , Z a k o p a n e g o  (v. K raków  od 25[6 d o  i5|9> 

K ra k o w a , (W ie d n ia , W arsz a w y , P ra g i,  K a r lsb a d u ) , S an o k * .
R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a rn o b rz e g a .  S tró ? , N ow ego 
S ącza, O rło w a  (od 117 do 15*9), O św ięc im *

L aw ocznego , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , (£alusza, C h o Jo ro w *  
S a m b o ra . C h y ro w a  
T a rn o p o la , P o tu to r
C z e rm o a ie c , D e ia ty n a , Z a leszczy k , N o w o sieh cy  1
B ełżca, S o k a la , L u b aczo w a, R aw y  r .
P o d w o ło ezy sk  (K ijow a, O d e s s ) ) ,  B ro d ó w , K o p y czy m ec. 

C z o rtk o w a , H u s ia ty n a , S k a ły , lw a u ia  p u s te g o , G rry  
m ato w a

Ic k a n , (B o tu sz a n , J a ss ,  B u k a re sz tu ), Kałusz.*, Ż ydaczow a, 
C z o rtk o w a , Z a leszczy k . W y ż n ic y , K o ró siu ezó . K ocm a 
n ia , D o rn y  W a try , S u ezaw y . N ow osielicy  

K rak o w a , (W ie d n ia . W ro c ła w ia , B e r lin a , Pragi, K a r ls b a ­
du), J a s ła ,  C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie liczk i. N. S ą - 
cza, L u b aczo w a, O św ięc im a  

T u c h li (od l5 |6  do 30i9 w łączn ie ). S k o ie jo  fod l j5  d *  
3019 w łączn ie ). S t ry ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia , Ch 
d o ro w a , K ałusza

C hyrow aR zeszow a, Lubaczow a, 
Sam bora, C hyrow a  
Jaworow a
K ołom yi, Ż ydaezow a

K rak o w a (W ied n ia , W ro c ła w ia , B e r lin a , W * r« « tw y ), P ra  
ip , K a r lsb a d u , C h y ro w a , Mezó L a b o rca  (P eaz tu ), N. 
S ą c z a , O rło w a , O bW ięcim a 

L aw ocznego , (P e sz tu ), C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K.iIusa* 
Rawy- ru b k ief, S o k -U  
P odw o ło ezy sk , (K ijo w a, O d essy ), B r  mit. w 
P rz em y ś la  (od l|f> d o  3 0 ,9  w łączn ik ). C h y ro w a , N. Z agorza 
ic k a n , C zo rtk o w a . Z a leszczy k , D e ia ty n a , W y ż n ic y . Nowo 

s ie lic y , B e rh o m e th u , C z u d in a , S e re tu ,  B ro d iu y , D u rn y  
W a try ,  S u e z a w y  

K rak o w a , (W ie d n ia , W ro c ław ia , W arszaw y ) C h y ro w a , R y ­
m a n o w a , Iw o n icza , T a rn o b rz e g * . O rło w a , W ie liczk i. 
C h a b ó w k i, Z ak o p an eg o  (od 1 [5 do  24j6 1 od  J4J9 do
3014), J«sła  

‘ wołoPodw ojnczyek, Brodów , K opyczym ec, Iw ahi*  p u s te g o , P o ­
tu tor, S k a ły , H u iia ly n a , Z aleszczyk , G rzym ałów *  

Stryja
R aw y t . ,  Lubaczow a (kałd ej n ied zieli)

2 dworca „Podzamcze*
P odw ołoezysk , (K ijow a, O d essy), B rod ow . K o p y tzy n ise t 

H u sia tyn a , Czortkowa  
Tarnop ola , P otu torop<
P o d w o ło e z y sk , (K ijo w a, O dessy ), B rodow . Kopyeryuie<:, 7,\

leszczyk , H u sia tyn a , S ka ły , 
m ałuw a, Czortkowa

Iw a n ia  p u s te g o , T in y

P o d w o ło ezy sk , (K ijow a, O d e s fy ),  B ro d o w  
P o d w o ło e z y sk , B ro d ó w . K o p y c z y m e c , Iw a n ia  pu.-f**o, 

S k a ły ,  P o tu tu r ,  H u s ia ty n a , Z aU azczyk , G r* y m a łj» rj

Pociągi lokalne.
2 B-ruchowic 6‘42, 7'30 rano, U "45 przed poł., I-47, 

3 15, łOO i 5 03 po połud. 7-54 i 912 wieczór (od 
8 5 do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8 20 rano, 116, 4'45 po połud., 9 25 wieczór 
(od 1/5 do 30/9 włącznie], 10-10 wieczór (od 15 5. 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 9-35 wieczór (od 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

s  Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5 48 rano, 9 30 i 10 50 przed potud., 
12-32,2-05, 3 oó, 5 05 po połud., 7-05 i 8 04 wteczor 
(0d8. id o l i '9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 

do Janowa 6 50 rario, 9-15 przed połud. (od 1 '5 do 
30;9 włącznie) 1‘35 po połud. (od 15 5 do 31/8 
w niedzielę i święta), 3-18 po połud (od 1/5 do 
30/9,włącznie) i 5 48 po połud. 

do Szczerca 1 45 po połud. (od 1/6 do 11,9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn. (od 15 5 do 11/0 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora ra  na oznaczoną |est ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 3b ,,'inut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy 1. , p„ nabywa; można przaz cały dzień w biurze miejskiem c. k. ko.ei państwowych, pasaż 
Hausmana L 9.

Nowość! N ow ość!

Kawa palona
Dla Paisów!

Bieliznę męską
Krawaty angielskie znane 

z gustu 
i pięknego wyrobu___

Hawa palona
z w łasnego parow ego palenia

codziennie św ieżo palona
ściśle podług zasad hygieny, 

zapomocą
gorącego powietrza I

Znakomita w smaku 1 aromacie, codzleń świeżo palona!
*/, kilo kawy palonej Melange Nr. I. . . • zł- — 70

_  _  _  _  .  II. . • • »
’  iii....................................... 1-10

I ■ ;  :  ,  * IV............................................1-20
„ „ Melange cesarska , V. . • .  1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza poslcda za­
lety Iż: zachowuje znakomita aromę, czysty, delikatny smak, 
największą wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 

[ aniżeli kawy palone w inny sposób.
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wa­

dze 1, %  */« I V. Wio-
Poleca handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E O L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

Paraso!e, Kalosze

Wyroby ze skóry, Obu­
wie, Derki, Saki

TatSensz GórsHi
Lwów, 914

plac Marjacki 1. 8.

£wow$We Joto-Plastpsoii
(46 razy premiowane) 955 

w Pasażu Hausmana
od ‘»/, do d0 widzenia

Sybir zachodni, W ładywostok,
kolej syberyjska, Amur, Irkuck itp. 

Wstęp 10 centów.

Pierwszy i największy w kraju
S k ł a d  m a s z y n  do s z y c i a

który nie posługuje się ajentami
poleca maszyny ręczne od 25 do 50 złr., nożne od 28 do 65 złr., obrączkowe 
i Central-Bo^bfn do szycia f haftu i grubszych robót krawieckich od 65 do 

88 złr. na raty. Gotówką 10°/0 taniej. Gwara..cja 5-cio letnia.
Nauka szycia i haftu bezpłatna. Wszelkie systemy maszyn do szycia przyj­

muję do naprawy. 15 K

Ltarów, Hotel Ż orza
Proszę żądać cenników.

Józef Iwanicki
mecnanik i specjalista.

Zakład wodoleczniczy
i  (In aa  w Zafyjaacn

otu srty  cały rok.

m

Cemralne ogrzewani*. Kjuta&zacja. Śwlaflo tSekrry 
cm :. W odutiąg. Nowo urządztu: t  fcraenkŁ

od oacby ©d 8 korca t  cafcsm wtrzy-
nuuiem. Pn.;spekta na żądanie.

.■-gai-..'.',".

Antoni Halski
81handel żelazny

C w iw , plac JHIarjacHi 1. 9

Wiedeński
wtazKo

Kapitał akcyjny: 
K, 80,000.000

w/e Lwowie
Lwów

jiwe własnym gmachu 
przy ulicy

i:
Fundusze rezerw.:
K. 23,027.428.13

1 .3

;Tel. nr. 57 Dyrekcja 
| Teief. nr. 358 Kantor 
J wymiany.

Zakład centralny:
W ied eń .

FILIE: Aussig n/L. 
Beruo, Budapeszt, 
Czerniowce, Grac, 
Prościejów, W. Neu- 
stadt i St. Pólten. 
12 kantorów wymia­
ny i kas depozyto-

"  "t pnr.i nwych we Wiedniu.

Załatwia wszelkie interesa bankowe, oraz transaseje .w zakres kan­
torów wymiany wchodzące a mianowicie.

Przyjsauje wkładki w rachunku crekewym i w rachniucu bieżącym.
Przyjmuje wkładki na 3 6’Vll książeczki wkładkowe. Oprocentowanie 

rozpoczyna się l  dn zm następnym pc złożeniu wkładki a koń­
czy się z dniem poprzedzającym podjęcie wkiaciki. Podatek 
rentowy opłaca bank z własnych funduszów,

Eskontuje weksle, otwiera kredyty i udzieia zaliczki na podkład pa­
pierów wartościowych

Przeprowadza wszelkie obroty giełdowe na targach krajowych i zagr. 
Kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, wshrtj4*f,<|5n:ekazy na za­

graniczne mie/sca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje wekAe we wszystkich miejscach krajowych i zagranic.-,nych.
Preecbowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
UbeSpiecia papter- wartościowe przed stratami z wylosowania.
Rewiduje bezpłatnie numera losćw i innych papierów wartościowych, 

podbrgających knowaniu.
Najkoraystat jdze warunki. — Pilne czuwanie nad interesami kliei teli.

Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświad­
czeniem i rozgałęzionymi stosunkami w całym świecie 
kupieckim. 696

p * "
Cały dochód przeznaczony na 

udoibudowę pomnika, mającego sta­
nąć we Lwowie nad grobem 

ś. p. Chmielowskiego,

Tadeusz Pini.

piotr Chtnidowslii
wspomnienie pośmiertne

z portretem ś. p. P. Chmielowskiego. — Wyszło nakładem 
komitetu pomnikowego i jest do nabycia we wszystkich 

księgarniach JM * po 1 koronie: "MB

j*« oUwie elegancHo i trwaW za- 
cbewa6 pragnie

niechaj używa tylko środka 3577

G r l o t o i n
najlep szy  ś ro d ek

do czyszczenia lepszego obuwia.
Jedyna fabryka:

F rltz  Schulz jn n ., AHt.-Ges. £ger i. $ . £ipsH.
Zastępca dla Lwowa: F lo rian  K rause, u l. 3 go M aja 7.

-v-
8193

poleca: 
Mosiężne 
rąaie  do 
konfitur

średnicy 24 
cm. ztr. 2 80,

Najnowsze

utepizcne Gramopheny
z ruchomą tubą do salonów, restsura- 
cyj i pokojów do śniadań, oraz wielki 
wybór najpiekniejszycn utworów tj. płyt 
do tychże najtaniej tylko w Magazynie

Jakóba Kahanego
Lwów, Sykstuska 12.
(Daje także na spłaty ratalne). Utrzy- 
mnje skład rowerów. Wszelkie repe­
racje gramophonów i rowerów wyko­
nuje jak najlepiej i tanio. Zamówienia 

z prowiincji odwro.nie załatwia.
27 cm. złr. 3 50, 31 cnm. złr. 4-50, Drut kolczasty, cynkowany, gruby 2V2 mm. 
100 metr złr. 3'50, Siatka dc okien ud much, zielona lub jasm metr kw. złr. 1., 
W agi decymalne od Ko.25. Puszki hermetyczne na mleko od litrów 1 do 30, 
Kłódki znakomite amerykańskie od złr. MO do złr. 2-80. Swiątnickie systemu 
W erthelma od 75 et. do złr, 1-60 oraz zwykłe i garniturowe. Kasy ognio­

trw ałe od złr. 65.

T ” ' , -  "  o c

Lwów, Fredry, poleca znakomite ciasta 
po 3 centy. Wybornych nerbatników 
funt 80 cnt. Pomadek 60—S0. Karmel 

ków 40 ct. Czekoladek guldena.

Najprzedniejsze kuracyjne

Incgrona
Badeńskie po 50 cnt. kilo 
Chasselas węgierskie po 

36 cnt. kilo
Codziennie świeże otrzymuje i naj­
staranniej opakowane rozsyła w ko­

szykach 5—6 kilowych

St. rl(i«witi, £wiw,
w Rynku 1. 42. SOI

Wagi decytnalae S ć » *
100 kg. 130 kg. 200 kg.

10 zł.' 12-50 15 zł.
poleca 8195

Piotr Chrząstow ski
Lwów, Rynek 9, (Biuro wysyłkowe 

dział żelazny).

D eserowe

iKznicz* winogrona
„Visuntaberger“ najszlachetniejsze ga­
tunki w 5-cio kilowych koszach 3 kor. 
Gruszki kajzerki, jabłka i węgierskie 
śliwki po 2.kor. 50 h. Powyżej 10 kńo 
kOieją, winogrona 48 hal kilo, gruszki 
kajzerki, jabłka i śliwki po 40 hal.

dostarcza 920

EcL Alex. Mathe
Weinbergbesitzer 

G y o n g y o a  (Ungarn).

Dr. Ostaszewski-Eai żński

Z  KRAINY  
S T U  W Y S P

Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji 1 jej wyspach.

K arta  ty tu ło w a  wyko­
nana prz«,x art - malarza 
p. M. H arasim ow icza.

P o m i d u E w y
sprzedaje 922

Kiajowy Zakład sadowniczy 
w  Zaleszczykach

po 2 korony 5 kgr. koszyk franco.

l  wów, ulica Trzeciego 
»»f j »J " > ■  Maja 1. 2, poleca tjdko
najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko­
niaki po cenach przystępnych. KAWA 

palona ‘/3 klg. kor. 2.40. 878

I ł i ^ L i i i  tiarcuzki, '  kuracyjny cała 
flaszka zł. 3-50, pół flaszki 

180, ćwierć 1 złr., znana z dobroci 
,Leonardówka“ c. > flaszka 
1 złr pół flaszki 5U cnt 

znako- tuenrski i krajowy
mity «|UIH poleca 8196

znany z taniości handel

£conar!U SolKl(i«ge
wij: Lwowie

ulica Batorego 2.
na prowincjęWysyłka na prowincję począwszy od 

trzech flaszek odwrotią pocztą.

IlWTiwiWiil

Dr. Osas/.cwski-Ba-ańv.k!

Sawy i S«t:v
Lwśw 1003. — Nakładem 
drakami M. Schmitta i Sp.

Głśwnj j aż Ud w księgarni 
O ahryęew icz. i Schmidta 
w t Lwojwia, pl. Kapitulny.
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a n

o g r ó d  
zdrowe pi 
do natych 
runkf pr:

iątrewy (w ula)
(rontowy ic zabudowania, 
[łożenie, blisko śródmieścia, 
hiastowego sprzedania. Wa- 

stępne. Pośrednicy wy­
kluczeni, 

ić w Administracji „Dzień- 
ilskiego* pod szyfrą 9 A.

Lwów 19U2. — Nakładem 
drakami M. Schmitta i Sp.

Główa; scład w Księgarni 
W ALT* ERGA

w* Lwcww pL Marjackf

Wydawca I odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem S t  Kotkowskiego


